
Nr. 206. C zaka ... ^>:ia 31. sierpnia 1899. L W Ó W

W ych od zi 2  r a z ; dziennie
7. wyjątkiem niedzieli

rano o godz. V  2 i popoł. o godz. 3. 
PRENliMFRAłA WYrJOSli

We l .n o u le :  
m te s lę c * . 1 * ł.jr.2  k ro tn y  iSojU. d o  d o m n  « ł. 1*80 

n n  ( p r o u i I :  
fnr.Ktiie 1H ył.2N cL * A U .\i tn ą  w y sy łk ą  16 <f,
'<w H iłftln ie  3 * 1 .8 0 0 1 . ,  ,  4 „
'•u e s J ę c u ń e  1 w 10 m w w 1*35 » 

'V NltiiiBiwtfU*!*: mioni^ciTiie 1 *ł. 0U Qt« 
W I n i t je i ih ra J o e l i !  ¥ S ,  —

Hnv.Hnli!iiirTi:li iloiiiusliiii liuiiiikuya nHuiwzuleiiiila.

f-a 1 v/loi"rijfi petitow y ;ii o o'.i ego miejsc© m e t. 
hadeslune w iersz garm ondow y 40 c t., m a.e 
OfiJoszeuia ga w yraz S ct., n a jm n ie j ct. 30.

Nmtier pojedynczy:
VSeLwowiet Na prowincy* 

w ydan ia n inne^o  2 CC. 8 ct.
„ w ieczo ru  e g o  3 m i „

O la  w y d a tn a  r a z e m  4 w 5  ,

łlęko|)ńuw redakcya nie zwraca 
A d r e s  „ S ł o w a  5 » o I s < U i c g o ‘ 

t n e w ,  ulica Clior.fżozyzny I. 
■*feŁ»il'Soi litu

Ha fałszywym torze.
W j e c h a l i ś m y  p r z e d  d w o m a  l a t y  11 a 

1' t l s  ż y w y  t o r .  M aszynista się zamyślił, zagadał 
z palaczem, który mu niebywale baje prawił, nie 
dostrzegł znaków i -wjechał na fałszywy tor. Nieje­
dnemu się to już przydarzyło. P rosta na to rada. 
Pociąg trzeba zatrzymać, puścić fcontr-parę, maszynę 
cofnąć z fałszywego toru i wjechać napowrót na tor 
odpowiedni. Radzili tak i naszemu maszyniście sta­
rzy doświadczyńscy, którzy już wiele widzieli j prze­
żyli. Ale nie słuchał. Uparł się i dalej jechał fał­
szywym torem Nie daleko też zajechał. Nastąpił 
kammhol, maszynista spadł i potłukł się...

Przyszedł drugi, Mechanik to był nie tęgi, ale 
tak w sobie zadufały, że choć wjechał i rozumiał, 
że po fałszywym torze jedzie, postanowił do stacyi 
dojechać i przy najbliższej zwrotnicy wyminąć i po­
ciąg na prawidłowy tor przeprowadzić. Jechał, je ­
chał —  aż się burza zerwała. Wichura szalała, cie­
mno, że oko wykol , nie widział nic, przytomność 
stracił i prosto walił w nieszczęście. Na nic w szyst­
kie były rady, na nic perswazye — nie rozumiał, 
c./ do niego mówiono —  pędził i pędził na złamanie 
Farku. W tedy wszyscy zrozumieli, że nieszczęście 
nieuniknione. Wołano jednym głosem : precz z ma­
szyny, złaź z kozła., kierownictwo oddaj doświad- 
rzenszym.

R ada w radę —  uradzono, że tak  długo iść 
nic może, że za każdą cenę nieszczęścia trzeba uni­
knąć, że trzeba cofnąć się do stacyi.

Jak  się raz wlazło na fałszywy tor, nie ma 
jiosobu innego, aby dostać się na d o b r y — j ak tylko 
ychę zrzucić z serca i na nowo zawrócić do stacyi 

i wjechać na tor sprawiedliwy.
Tak też i nasz maszynista, choć urn to rie 

w sin, k było, raił niw rad musiał nawrócić.
W raca też hiabia Tliun tam, gdzie był, obej­

mując rządy z rąk  Gautscha uspokoiciela. W raca do 
pierwotnego planu, który rozumni, przezorni i do­
świadczeni od samego początku podsuwali. Trudna 
rada, nie ma się co wstydzić przyznać do błędu — 
trzeba zawrócić. Wydało się nieobmyślane dobrze, 
wadliwe rozporządzenie językowe w •cciu okupienia 
glosowania delegacji czeskiej za ugodą e Węgrami. 
Powstała bu) za, zaczęła państwo rozsadzać. Trzeba 
zawracać. Zmarnowało się trochę czasu. To prawda. 
Jesteśm y bowiem pod koniec 1899 ściśle tam gdzie­
śmy byli anno 1897.

W pismach czeskich pojawiają się obecnie po­
głoski, że rząd zamierza przystąpić do cofnięcia roz­
porządzeń językowych i wydania nowych na podsta­
wie §. 14. Morawska Orlica dawno już o tein dono­
siła. Nic chcieliśmy wierzyć tej pogłosce, wiedząc, że 
komisya parlam entarna prawicy w maju b. r. odra­
dziła lir. Thunowi zmianę rozporządzeń językowy cli, 
bez uprzedniego zapewnienia się u opozyeyi, że za 
cenę cofnięcia rozporządzeń zaniechają obstrukcji. 
'Wiadomo, że rząd w chwilach jaśniejszych myślał 
o takiein załatwieniu sprawy, że przed rokicin p. 
S t u m m e r  z Pragi wypracował nawet nowe rozpo­
rządzenia językowe, zbiizone do projektu posiew

5 W Y S P A  J A W A .
W yjątek  z dzieła

„A Lady’s Travels Round The W orld“
z angielskiego przełożył E. K.

Charakter tej świątyni je s t prawie ten sam, co 
birmańskich pagód i indyjskich „stupas* z terasam i 
i główną buduwą mieszczącą relikwie. Rzeźby przed­
stawiają sceny z życia Buddy, różne postacie zwie­
rząt, drzew i liści, świętą gęś w arabeskach otoczoną 
różnymi ozdobami, ludzi, pochody królów, mających 
wysokie fryzury (pochodzenia papuańskiego) z brodą 
i wąsami — wszystko w rysunku i sposobie wyko­
nania bardzo podobne do tego, cośmy niedawno temu 
widzieli w Sanchi w Indyach, w tam tejszej świątyni, 
tylko nieskończenie wspanialsze. F igury siedmiogłowe 
Buddy wszędzie przyozdobione wężami o trzech 
głowach.

Terasy są miejscami pozapadane w ziemię, 
prawdopodobnie w następstwie częstych trzęsień 
ziemi w tych okolicach. Z resztą wszystko utrzymuje 
rząd w największym porządku. Zeszliśmy z pagórka 
wśród zielonych alei i pięknych willi zbudowanych 
z hambusu i otoczonych taką samą balustradą na 
sposób malajski. Ludzi nie widzieliśmy wcale, do­
piero wyszedłszy po za okopisko z torfu przez 
bramę zrobioną z grubych drzew bambusowych, zo-

Pferscuego i Ulbricha, że hr. Tłum przyjął je  za sw„je, 
że p. Stummer został potom szefom sekcyi w7 mini­
sterstw ie spraw wewnętrznych. Opozyeya punktacye 
te  odrzuciła, nawet nie chciała wejffć w ich dyskusję, 
nie chciała nawet publicznie przyznać, że z hr. Thu- 
nem mówiła o tem.

Hr. Thun obraził się tym afrontem i więcej
0 tem nie myślał.

Aż nagle, kiedy już wszystkie sznurki rwać się 
poczęły, a upadek gabinetu nie może ulegać wątpli­
wości, hr. Thun powraca do pierwotnej myśli: p a - 
c y f i k a c y i .

W ysyła tedy pana Kaizla do Pragi z gościń­
cami z W iednia, z prześlicznymi prezentami dla Cze­
chów, żeby za to zgodzili się na cofnięcie rozpoizą- 
dzeń. P rasa  poioficyalna półgębkiem przebąkuje, że 
jestto  „ostatni wysiłek, celem polnbownego załatwie­
nia sporu“, że trzeba „usunąć kłodę, k tóra w postaci 
rozporządzeń jęzjkow7ycli, zawala drogę rozwojowi 
życia publicznego w Austryi11. Much katolicki zape­
wnia, „że prawica, a zarazem Kolo polskie zgodzą 
się na takie rozwiązanie sprawy językowej, która 
uzyska aprobatę Mlodoczecbów7, i z r a d o ś c i ą  n i e ­
w ą t p l i w i e  p o w i t a ł y b y  dodatni najnowszych za­
biegów rządu rezultat..."

Te same pióra, które oszczerstwem i kalumnią 
zwalczały nas za to, żeśmy byli rzecznikami pacyfi- 
kacyjnej myśli, żeśmy potępiali politykę justam ent
1 politykę „n a  u d r y “, żeśmy wskazywali, iż bez co­
fnięcia wadliwych rozporządzeń językowych nie będzie 
spokoju w Austryi, te  same pióra, maczane w7 żółci, 
dziś „z radością witają" najnowszą myśl hr. Tłiuna! 
Za to, żeśmy n i e  d z i ś ,  k i e d y  t o  n a  r ę k ę  r z ą ­
dów7 i i d z i e ,  l e c z  w ó w c z a s ,  g d y  mu  t o  b y ł o  
n i e m i ł e ,  politykę umiarkowania i rozumu rządowi 
doiadzali —  rzucano na nas papierowe anatema, ci­
skano gromy, odsądzono od czci i wiary, wyzyw7ano 
od zdrajców i sprzedawczyków

Nie daliśmy się w naszem przeświadczeniu za­
chwiać, mimo całego terroru, jakiego w w7alce z na­
mi użyto. Wiedzieliśmy, że złe bywa gorszem karane, 
ze prawda pierwej czy później na wierzch w7yjdzie, 
że rząd będzie musiał naw7rócić na drogę rozumu 
i konieczności państwowej.

Rozumieliśmy, że w tej chwili wszyscy scripto- 
res paskwillusów  będą musieli na komeadę swych pa­
tronów nawrócić i odtąd będą nas szkalow7ać — z in­
nej beczki. Ale mniejsza o nich. Wróćmy do rzeczy.

W prawdzie w najwyższych sferach dostrzeżono 
już otchłań, ku której się pędzi —  i kurs polityki 
nustryiickiej zmienia się widocznie — wszakże tru ­
dno przypuścić, żeby ta  zmiana mogła się lir. Tliu- 
nowi przydać na więcej, niż umarłemu kadzidło. Hr. 
Thun bowiem przeżartow7ał swoje stanowisko i dziś 
już opozj7cya niemiecka, godząc się nawet na propo­
zycje rządowe, nie przyjmie ich z rąk  m inistra 
Tluina.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, u którego 
dzisiejszy prezjdent gabinetu był krótki czas ochmi­
strzem dworu, po obiedzie w Litomierzycach burmi­
strzowi tego miasteczka, opozycyjnemu posłowi, drowi 
F  u n k e ,  posiał fotografię swą z własnoręcznym pod­
pisem. Nie je s t dowodem niełaski dla dra Funkego.

baczyliśmy7 na murawie w7 około małych bambuso­
wych domków, w śród ciemno-zielonych krzaków kawy 
i ostro zakończonych krzewów bananów, bawiące 
się dzieci „małe kupidynki koloru miedzi11. Trudno 
się je s t poruszać w tej gorącej i wilgotnej atmo­
sferze, pomimo tego zeszliśmy w dolinę, aby oglądnąć 
drugą, mniejszą śwlątyńkę, stojącą pod olbrzymiem 
drzewem upasu, którego potężne korzenie podmino- 
wują ją  ciągle i z czasem przyprowadzą z pewnością 
do ruiny. Usiedliśmy na ziemi celem naszkicowania 
widzianych tu rzeczy, nie uważając z początku, że 
ludzie z sąsiednich domków zbiegli się i w kucki 
pousiadali szeregami z tyłu, z oczami utkwionemi 
w nasze rysunki. Po skończeniu szkicu udaliśmy się 
na poobiednią drzymkę, a powróciwszy zobaczyliśmy 
tycfi samych ludzi, ciągle nieruchomo przed siebie 
patrzących. Z oczu ich i zaniepokojonych twarzy 
można było wmosić, że nas m ają za czarowników7. 
Na werandzie jednego z domów zobaczyliśmy siedzą­
cego na kanapie z małżonką „ukoronowanego11 księcia 
malajskiego z cygarem w ustach. Pragnęliśmy po­
rozmawiać z nimi w przypuszczeniu, że znają któ­
ryś z naszych języków, jednak właśnie oddalili się 
w otoczeniu świty, niosącej parasole. W krótce s tra ­
ciliśmy ich z oczu, gdyż skręcali po terasach do 
świątyni. Robili na nas wTażenie malej procesyi 
z przed tysiąca lat, zupełnie podobnej do scen, 
przedstawionych na płaskorzeźbach w7 świątyni, od­
twarzających książęce pochody w zamierzchłej sta­
rożytności.

Do późnego wieczora oglądaliśmy różne wysoce

T ak ie  p rez en ty  d a ją  do m ysien ia  n ie ty lko  drowi F un -  
kem u, lecz  i hr.  Thunowi.

A gdy zapowiada się zwrot — trudno nie za­
pytać, co myśli Koło polskie? Wprawfizie dziennik, 
robiący w katolicyzmie, wyręcza je  i zapewnia, żc 
Koło „z radością powita dodatni najnowszych zabie­
gów rządu rezultat" — lecz zawsze miłem byłoby 
dla kraju, gdyby mógł nie od kleryków, redagują­
cych to pismo, ale od samego Kola polskiego do­
wiedzieć się , co myśli 1 jakie ma gwaraneye, że 
nasza rzecz w tych opresyaoh nie będzie na szwank 
narażona.

Na sejmiku relacyjnym w Sądowej Wiszni, 
w styczniu roku 1566, a więc przed 833 laty7, zje­
chali się panowie Rada i w kościele wiszniansidm 
zasiedli na ław7ach senatorskich: arcybiskup lwowski 
Slomoński i biskup przemyski Herburt i wojewoda, 
ruski Sieuiawski i kasztelan sanocki. Sienicki i wielu 
wielu innych. Kościół był pełen szlachty sanockiej 
i przemyskiej ziemi, a ksiądz O k s z a - O r z e c h o w -  
s k i  tak  prawił do dostojnego senatu wśród pobla­
sku panów b rac i:

„W łazicie panowie te  obrazy, które na ścia­
nach kościoła wiszą, apostołów P iotra 1 Pawła, św7. 
Stanisława, biskupa krakowskiego i św. Wojciecha, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. Nie są one świętj7mi, 
ale tjfiko wj7obrażeniaini świętych.

„Z a p y ta jc ie  je ,  co się t e r a z  w  nieb ie  dzicjei 
albo ja  sam  z a p y ta m  je  w obecności w a s z e j :

„O! W y ś w i ę c i  m a l o w a n i !  Powiedźcie 
biednym grzesznikom, co słychać w niebie ?

„Milczycie ? Czemu milczycie ? Mają usta , a nie 
m ów ią; mają uszy, a nie s ły szą ; mają gardła, 
a głosu ich nie słychać.

„Do tych malowanych świętych podobni wy 
jesteście panowie Rada. Chcemy się od was dowie­
dzieć, co w Polsce słj*chać, czy będzie pokój, czy 
wojna z Moskwą, co posłowie od Turka z najnn- 
łościwszym naszym królem mówili, o co traktowali 
posłowie cesarza Maksymiliana z królem w komorze 
zamknięci? Milczycie? Nie umiecie nic nam odpo­
wiedzieć, bo nic nie wiecie.

„Widzimy wasze tytuły, a nie widzimy czynów 
I  my daiś od w7as panowie Rada, członkowie, 

komisyi parlam entarnej, pozostawieni na straży żu­
rawie —  chcemy się dowiedzieć, co słychać, czy 
będzie pokój, czy wojna, i o posłowie od Czechów 
z rządem J . C. Mości mówili, o co traktowali z Tliu- 
nem w komorze zamknięci?

M ilczycie?  Nie umiecie n ic  nam odpow iedz ieć?  
Bo nic nie wiecie. Nie dziwcie się  p rze to ,  że m y 
„w idząc w asze  tytuły,- a le  m e w idząc czynów wa- 
szy ch " ,  jesteśmy7 o dobro nasze j  r z e c z y  publicznej 
b a rd z o  zaniepokojeni ,  obaw ia jącym i s ię  ne quid detti-. 
menti capiat i g łośnym  g łosem  doradzam y, żebyśc ie  
z fa łszyw ych torów  w szechslow iańsk ie j  polityki za-  
WTÓcili n a  s t a re  i  w y d ep tan e  to ry  polskiej po li tyk i 
w Austryi.

artystyczne szczegóły w świątyni, która sama dla 
siebie opłacić jest w stanie trud dalekiej podróży, 
odbytej dla jej oglądnięcia.

Batauia 14 stycznia.
Dziś popołudniu zwiedziliśmy piękne wilie i 

ogrody tutejsze. Angielska kolonia w Batavii żałuje 
bardzo, żeśmy Jaw ę odstąpili Holendrom — może 
to jednak i dobrze, że równocześnie różne narody 
próbują na dalekim wschodzie różnych metod cywi­
lizacyjnych i kulturnych. Rząd holenderski coraz 
więcej oddaje gruntu w prywatne ręce, nakładając 
w zamian na właścicieli tau zwaną „opłatę pracy11.

N a  pokładzie statku  „Konig Willemu pomiędzy 
Jaw ą a Singapore 17 stycznia.

Po zwiedzeniu batawskiego muzeum, w którem 
znajdują się bardzo ciekaw7e zbiory 1 okazy miej­
scowego rękodzielnictwa i innych przedmiotów szcze­
gólnej wartości, siedliśmy na holenderski okręt, prze­
pełniony oficerami i i cli rodzinami, przeznaczony do 
Aclieon, gdzie długa wojna zbliża się już do końca. 
Oficer, siedzący obok nas, zajada się kiszoną kapu­
stą ze słodkim sosem i jakiomiś ow7ocami, posypany­
mi solą a w antraktach zachwyca się swą sąsiadką, 
damą n:e zbyt dobrze ułożoną, której dzieci uważają 
widelce i noże za przedmioty liienotrzebne, gdyż je ­
dzą palcami i walają się w niemożliwy sposób.

Oficerowie opowiadali nam różne ciekawe szcze­
góły, odnoszące się do wąjny achejskiej, k tóra toczy 
się w okolicy i w mieście tego nazwiska na Suma­
r z e  przeciw rozbójnikom morskim z dawnych, cza-
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Z kraiowysh zamknięć rachunkowych
z a  r o k  1 3 ^ 8 .

Podaliśmy niedawno główne wyniki zamknięcia 
rachunków funduszu krajowego w śuslcjszcni zna­
czeniu tego wyrazu, za rok 1898, daja.ee ogólny 
ibraz gospodarki finansowej kraju. Sprawozdanie 

Wydziału kiajowego, przygotowane juz dla Śejnm, 
obejmuje prócz tego zamknięcie całego szeregu fun­
duszów, częścią takich, dla których Sejm uchwala bud­
żet, czę-śćią zupełnie samoistnych, które w ediug 
swych aktów fundacyjnych oddane są w zarząd rc- 
prczentacyi kraju. Tych samoistnych funduszów je s t 
273 — nie licząc jeszcze dwóch rodzajów depozytów, 
mających znowu inny charakter — a między niemi 
209 funduszów s ty  p e n d y j  n y  cli. Niektóre szcze­
góły, co do tych sfypcndyjnych funduszów, może będą 
nie bez interesu dla czytelników naszych.

31 a jątek z a r o d o w y  tych fun d us zów wynosi 
7,590.687 sł. w efcldash — a 47.995 zl. w należy- 
tościaeh czynnych — razem  7,638.682 zł. Najwięk­
szą z tych fundacyj je s t Rocha Głowińskiego, mająca 
l ,i2 0 ,5 '2  zł. majątku w dobrach ziemskich i w efe­
ktach : 35.201 zl. w należytościuch czynnych — ra ­
sem 1,155.713 zł. Druga z rzędu je s t fundacja sty- 
pendyjna dra Jan a  Townrnickiego, której majątek 
wynosi 568.000zl. Następuje fundacya Parczewskiego, 
podzielona na cztery fundusze, które mają razem 
majątku 508.171 zł. — Dalej idą: fundacya Żura- 
kowskiego 277.217 zł., Petryczyna 262.085 zł., L a ­
skowskich 184.930 z ł . , Krukowska zakordonowa 
175.242 zł., Żelechowskiego 161.213 zł., Czaykow- 
skiego Hipolita 159.715 ab, Dydyńskiego 155.380 zl. 
Cesarza Franciszka Józefa 115.895 zl., Zawadzkiego 
115.765 zł., Stupnickiego 108.549 zł., Korneckiego 
112.807 zl., Pukalskiego 102.617 zł., Żebrowskiego 
102.402 zł., Niezabitowskiej Ludwiki 101.607 zł. 
Wymieniliśmy wszystkiefundaeye, mające nad 100 
tysięiy  zł. m ajątku. Od 50 do 100000 zł. majątku 
ma 16 fundacyj stypendyjnych — od 20 do 50.000 
zł. 41 — reszta  niżej 20.000 zł.

Obrót majątku zarodowego w ciągu fuku był 
następujący: Zapas z pdczątkiem reku 7,544.913 zł. 
'w efektach — dochód gotówką 189.203 zi. — efek­
tami 627.592 zł. —  ogóh m zatem było 189.203 
zł. gotówką, 8,172.505 zl. efektami. Wydano w ciągu 
roku 189.203 zl. gotówką, 581.817 zl. efektami — 
zostało z końcem roku 7,590.687 zi. Doehod,v ma­
jątku zarodowego polegają na wpływie nowych fun­
dacyj i na dochodzie z wylosowanych obligów, tu ­
dzież na wądywie zakupiouych nowych obligów — 
wydatek zaś na gotówce wydanej na zakupno efek­
tów i na wpływie efektów. W zrost majątku zarodo­
wego wynosił w t. 1898 45.774 zl.

3V majątku obrotowym był obrót następujący:
Z początkiem roku był zapas 64 957 zi. — 

wpłynęło w ciągu roku 288.280 zł. gotówką i 33.437 
zł. efektami — razom zatem 353.237 zł. gotówką a 
efektami 33.437. 3Vydano w ciągu roku gotówką 
309-071 zł. i 281 zt. efektami — został zapas koń­
cowy 44.166 zł. gotówką, a 33.155 zł. efektami.

sów znanym i zamieszkałym w tych okolicach. Uspo­
kojenie ich kosztowało rząd holenderski wicie lat 
i wiele milionową gdyż postanowił albo ich doszczę­
tnie wytępić albo ucywilizować. J e s t  rzeczą nieza­
wodną, że wreszcie uda się Holendrom uporządko­
wać i uspokoić Sumatrę, która jes t trzecią z rzędu 
wyspą pod w'zględem obszaru i zrobić z niej dragą 
J aw® która dziś już przedstawia się oczom Eu­
ropejczyka jako kraj ucywilizowany i mądrze rzą­
dzony.

Płynęliśmy przez dwie doby wzdłuż brzegów 
Sumatry, które są równiną, rozciągającą się na setki 
mil a wyniesioną nad poziom morza zaledwie na kilka 
stóp. W oddali widać gąszcze i dziewicze lasy. Dzi­
kie te okolice zamieszkują małpy, w szczególności 
orang-outangi różnobarwme papugi i rajskie ptaki. 
Mieszkańcy Jaw y nazywają sami siebie „orang"- 
outang znaczy w ich języku „dziki", te dwie nazwy 
zestawione razem, znaczą „dziki człowiek41, co prze­
niesiono na małpy, zbliżone postacią do ludzi. Mija­
my liczne wTysepki, rozsiane na zachodnim brzegu 
Sumatry, są to klejnociki, oprawione w' cudowny 
szafir morza, małe ogrudki, pełne podrównikowej 
flory i fauny, ocieniono wysokieini palmami. Gdzie­
niegdzie widać ławy żółtego płaska, a to wszystko 
razem w zięte, przypomina historyę Robinsona 
Kruzoe, którą każdy z nas ma w pamięci. Jedząc 
na pokładzie bulion i biskopty - -  śniadanie holen­
derskie — i słuchając muzyki na gitarze, rozdziera­
jącej nam uszy, przenosiliśmy się myślą do dalekiej 
w tej cliw iii świątyni Boro-Bodor, k tóra na zawsze 
dla nas pozostanie silnem wspomnieniem.

D » ' ie g a c y e  i  k w o t a .
Wbrew rożnym, a mnożącym się oznakom, że 

jeżeli nie dnie to tygodnie 'rządu hr. Thuna są poli­
czone — korespondi nt w ii Jeński do Uudapesier Tctg- 
blatt telegrafuie, że hr. Thun i koledzy jego siedzą 
bardzo silnie w siodle i że świeżo właśnie korona 
przyzwoliła na wszystko, co jej prezydent ministrów 
przedłożył. Korespondent dodaje — że „wybory d e ­
l e g a c j i  nie przedstawią żadnej trudności, rząd 
austryacki bowiem znalazł środki i drogi, ażeby wyjść 
z wszystkich komplikacyj". Jak ie?  tego korespon­
dent nie podaje, a to byłoby chyba ciekawsze od 
ogólnikowego zapewnienia. Natomiast bardziej po­
zytywnie brzmi dalsze doniesienie, odnoszące się do 
sprawy kw oty :

„Co do sprawy kwoty, zdaniem rządu austrya- 
ckiego, można ją  także łatwo rozwiązać. Prawda, 
że porozumienie między obiema deputacyami kwoto- 
wemi wydaje się niemożliwem i można za rzecz pe­
wną przyjąć, iż monarcha znów będzie musiał roz­
strzygnąć. Otóż w kołach rządu anstryackiego są­
dzą, że cesarz ustanowi dla W ęgier kwotę 34*8%, 
co austryaccy politycy tem uzasadniają, że to pod­
wyższenie kwoty wynosiłoby ściśle tyle, ile czynią 
bonirikaeye, jakie W ęgry otrzymsją w nowym sposo­
bie obliczania podatkow spożywczych. Do tego do­
dają, że jeszcze za BanftyWgo rząd węgierski zgodził 
się na podwyższenie kwoty-11.

Cyfra powyżej podana je s t jeszcze zawsze niż­
sza od tej, jaką  w deputacyi ku ototowej austrygekiej, 
referent Beer obliczył i szczegółowo uzasadnił.

S 3 7 -  c - L i a c j r a .

3 Y a ż n e  s p r a w y  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  w ci* 
s z y .  Szereg objawów wskazuje na zupełną zmianę 
frontu na najwyższem miejscu. E s war sehon doch 
za  bunt. Ministrowie sami wiedzą już, że ten gabi­
net października nie przeżyje. W prawdzie hr. Thun 
i jego c o n s o r t e r y a  broni się jeszcze do upadłego, 
podejmując wszystkie wysiłki, żeby utrzymać się na 
zajmowanych fotelach, wszakże są to próżne sta ra­
nni wobec wymownych świadectw f i a s k a ,  jakie po­
lityka ich zrobiła.

** *
Pozostaje gabinetowi paiagrafu 14 użyć jeszcze 

dwu ostatecznych środków: p o l e c i ć  k o n f i s k o ­
w a n i e  k a ż d e g o  s ł o w a  sprawiedliwej krytyki 
działalności panów ministrów i kazać prasie rządo­
wej i dziennikom płatnym z funduszu dyspozycyjne­
go, żeby kompromitowały się dalej zapewnieniem, że 
rząd nie myśli o djmisyi, przeciwmie hr. Thun steht 
fester denn je .  I  jedno i drugie już się stało. Liczba 
konfiskat dzienników wr Austryi osiągnęła, w dwu 
miesiącach poważną cyfrę p ó ł  t y s i ą c a ;  jestto  re ­
kord, jakim żaden inny upadły rząd w Austryi po­
szczycić się nie może.

Słowo Polskie w' miesiącu sierpniu trzy  razy u- 
leglo konfiskacie, a piszący te słowa m i a ł  z a ­
s z c z y t  każdym razem z powodu uwag w „sytuaoyi" 
zamieszczonych, być intelektualnym sprawaią konfi­
skat. W przyszłym roku będzie ułożona księga pa­
miątkowa z wszystkich artykułów-, skonfiskowanych 
w erze konfliktów z czasów ministerstwm lir. Tliuna 
(5 marca 1898 do ? października 1899) i pod napi­
sem „ d o k u m e n t y  w o l n o ś c i  s ł o w a  w Afi- 
s t r y i “, umieszczona zostanie na retrospektywnej 
wystawie środków inkwlzycyjnyrh ducha ludzkiego
na wystawie powszechnej w Paryżu.

** *
Pozostaje jeszcze gabinetowi lir. Thuna głośno 

oświadczyć, że rząd n ie  m y ś l i  o d y m i s y i ,  że się 
cieszy łaską i zaufaniem, że siedzi wr siodle silniej, 
niż kiedykolwiek etc. etc., jednym slowmm die Re- 
gierung steht fester denn je. Oczekujemy tego uro­
czystego oświadczenia rządu, pisanego b r y ł a  l i t o ­
wa ein piórem jakiego Sclimoka w biurze prasowem, 
chociażby nim był doświadczony w takich eimneya- 
cyacli p. R o s n e r . . .

Gdyby się taki komunikat rządowy pokazał 
około 12 września br., ngffiiia iść o zakład, że 29 
WTześnia tegoż samego roku Wiener Zelhing  przy­
niesie miły liścik, zaczynający się od słów: Me In 
lieber G raf Thun...

** *
I  tak  nadejdzie jesień, liście z drzewrn spa­

dną, a w iatr świszczący po suchych gałęziar li, opo­
wiadać będzie straszne Gaje o pewnym gabinecie, 
który wygrzewmł się w las lach słońca, aż przyszła 
wichura i zmiotła go jak zwiędły liść...

Ani śladu z ministrów. Stracimy s y m p a t y ­
c z n e g o  p a n a  K a s t a ,  stracimy p. Dipaulego, 
który wróci do Kaltoru wyciskać słodkie wino z doj­
rzałych gron, a w chwilach wolnych od handlu wi­
nem, będzie robił opozycyę nowemu rząd 'wi i bę­
dzie się klął na niemiecką Gemetnbiirgsełiafl, jak to 
samo 1898 robił cum applciuso.

W róci do Tetsrl ie i i  lir. T  li u n - H  o li e 11 s t  c i 11

Jędrzejowlcz, o wiele doświadczeń bogatszy i przy­
wiezie z sobą z czasów' mmisteryainych „angenehme 
Erinncr.ingen“, jedyna rzecz, która, jak  mówił Bis- 
mark, ministrom on exil pozostaje.

3Vszystko wróci do swrnj codziennej nicości, 
a świat się nie zawali. Austrya będzie dalej istnieć. 
Czesi będą stawiać postulaty i etapami je urzeczy­
wistniać, a Galie,ya będzie dalej swoją biedę klepać, 
nie będzie robić opozycji, nie będzie stawiać postu­
latów, nie będzie ich urzeczywistniać, nie będzie rzą ­
dowi robić kłopotów. Tak wszystko będzie po s ta ­
remu, tylko mi zaw-sze żal, że pana K a s t a  nie będzie 
na stoiku ministerstwa rolnictwm. A taki sympatyczny, 
O jednym zapomniałem: lir. 3Velsersłieimb zostanie, 
będzie to coś 17 raz, jak  ten generał przynosi się 
do coraz to nowego gnbinetu, a rzecz dziwowi od nie­
pamiętnych la t siedzi staruszek w tym samym mini­
sterstw ie obrony krajowmj na H errengasse pod bo­
kiem prezydenta ministrów.

** *
Na takie to kombinicye musi w7paść redaktor 

od polityki austryackiej, jak mi; jednego dnia tele­
graf przyniesie takie wiadomości: pan F u n k  o bur­
mistrz z Litomierza, naczelnik straży ogniowej, mó­
wca pogrzebowy, kapelmistrz bandy obstrukcyjnej 
w św. p. Radzie państwa proszony na objad do ar- 
cyksięcia Er. Ferdynanda d’Este, otrzymuje cd nie­
go fotografię z własnoręcznym podpisem.

MIodoczesi zaczynają pięstuki pokazywmć swe­
mu ministrowi od finansów p. Kaizlowi a Narodni 
L isty  grożą miłemu gościowi, jadącemu Czechów 
udobruchać, „że grunt czeski stal się dziś jeszcze 
twairdszym niż kiedykolwiek.11 Biuro prasowe zapo­
wiada w Szarfow'skim Sonn- u. Montagsblaeie, że 
rozporządzenia językowe dla Czech zostaną § 14 
zmienione i że Czesi za stosownem wynagrodzeniem 
zgodzą się na to. Konferencya mężów zaufania cze­
skich, odroczona przed tygodniem do soboty 9 wrze­
śnia, nie odbędzie się i odroczoną została do 16 
WTześnia. Baron Cliiumetzky powołany do sesarza do 
Isclilu, dla objawienia zdania. W reszcie jakem  prze­
czytał, że stary  sekretarz stanu B r a u n ,  został 
wmzwany na dwór cesarsk i—  myślę sobie finis. Te­
raz już lir. Tmm pójdzie, czekam tylko kiedy Wie­
ner Abendpost napisze, że hr. Thun stoi silniej, niż 
kiedykolwiek.

KORESPONDENCYE.
W iedeń, 28 sierpnia.

(150-letni jubileusz Goethego, a wiedeńska prasa).
(JK .)  Zdawać sprawę z artykułów zamieszczo­

nych wczoraj i dziś w tutejszych pismach, byłoby 
równoznaczne z powtarzaniem tego wszystkiego, co 
można wyczytać w każdej niemieckiej lub polskiej 
hi Mory i literatury o stanowisku Goethego w dzie­
jach umyslowości ludzkiej. Interesującym  byt jedynie 
ton i zabarwienie tych za panią matką powtarzanych 
pacierzy, a nadto fakt, że wszędzie spotykali się. 
ciągle z tymi samymi szczegółami; Goethe, jako d ra­
m aturg; Goethe, jako liryk, jako powicjściopisarz. 
jako lew salonow wajm arskich; Goethe ais Erzieh r 
i wreszcie Goethe, jako twórca hasła Licht mehr 
L ieh t!

Ten ostatni okrzyk, wydany bezwiednie w ago­
nii, staje się w chwili obecnej najważniejszym mo­
mentem w całej twórczości wielkiego starca z Waj- 
maru, Neue E r. Presse zgodnie z oboma Tagblatkm i 
z Extrablattem, Eremdenblattem, YolLsblattem i resztą 
prasy codzi miej i peryodycznei powtarzają wielkim 
głosem : „Światła więcej św iatła!" I  tu następują
ubolewania nad ternźinęjszem przerażąjącem polia- 
c z nam i ekonomieznein położenie monarchii, rozbił ej 
na zwalczające się kliki i stronnictwa, wobec cze;.o 
niepodobieństwem jest zbratanie wszystkich przy pa­
lenia dziękczynnych ofiar na ołtarzu w'szecliludzkiego 
geniuszu, autora „Fausta", twórcy takich nieśmier­
telnych postaci, ja k : „G retclien",' „Lenora", „Wer  
tiie r“, „Klai'chen“, „3Iefistu“, „W agner" — i tylu. 
tylu innych!

Niektóre z ty cii artykułów były pisane z pra­
wdziwym zapałem. Znać w nich było uczucie świeże 
i przejęcie się wyniosłością tematu. Uderzać to mu­
siało każdego, ktokolwiek przez szereg lat pilnego 
czytania pism tutejszych niiai sposobność przyzwy­
czaić się do wodnistych frazesów Neue F r . Presse 
i ordynarnego patosu reszty zarówno liDeralnych ja t  
i antiseiniclsich gazet. Jednakowoż efekt wywołam 
tym wczorajszym kontrastem był więcej komiczn, 
niż tragiczny. Cóż za bezradność w tym chaosie! 
Ileż marnych krzyków', płaczów i narzekań u kolebki 
geniusza! Dlatego, że Goethe urodził się przed 15' > 
lały, ubolewają wiedeńscy fabrykauci opinii publiczu 
nad smutnym stanem Austryi! Prasa tutejsza już ta 
da eee zapomniała śpiewu od ciągłych jęków, że nawet 
w dniu, w którym ujrzał jświatjo dzienne jeden z naj­
większych i najszlachetniejszych geniuszów' iudzkoś i, 
zamiast raihw ać się i na chwilę zapomnieć o krwa­
wiących ciągi* ranach, rozdziera je jeszcze bardziej — 
i czyti blinom swoim każe głowy posypywać popiołem.

Widok smutny, lecz śmieszny zarazem I- Bo 
cóż za cel?!K O N I E C .

do swoich zamków i do swych cudownych ogrodow 
różanych, jakich w Kazanłyku nie ma i pytać się 
będzie sam siebie, po co właściwie zerwał się z swe­
go książęcego Tusciilum? Wrńei-do swoich dóbr pan

K u & j ?  I c u f f e r k r *  i i e ! g e ® e i - y

i w s z e ik ie  p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y

Pośród wszystkich, bez wyjątku pism tutejs

poleca magazyn 
nowości t. MACiWSKiEGO, twór

ró£ ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maia
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jedno  ty lko  miało sm u tn ą  odw agę —  jub i leuszu  G oe­
thego n i e  uświęcić na jd ro b n ie jsz ą  w zm iankę . D z ien ­
n ik  ten  je s t .  obok u rzędow ej Wiener Zeitung, f a k ty ­
cznie najw ięcej w plyw owem  pism em  w A ustry i ,  j e s t  
bowiem o rg an e m  w szechw ładnej pa r ty i ,  dzierżące j  
w oliwili obecnej, silniej niż k iedyko lw iek  poprzednio, 
s t e r  pańs tw ow y. Im ię  tego  dziennika.  Das Yaterland, 
Zeitung'*£ur die osterreichische Monarchie.

J e s t t o  p rzedziw ne pismo. N ik t  go nic czyta , 
a  k a ż d y  zn a  j e  do tdadnie  —  z innych gaze t .

N a jw ię k sz e  k a w ia rn ie  tu te j s z e  n ie  pos iada ją  go 
więcej j a k  w dwóch lub t r z e c h  egzem pla rzach ,  g d y  
11. p. Press i Tagblattów  abonowanycli je« t  po d w a­
dzieścia i więcej sz tuk .  N ik t  n ie m a  ochoty uo czy­
tania. Yaterlandu,, bo co w n iem  rzeczyw iśc ie  w a ­
żnego, z pew nośc ią  inne p ism a  p rzy toczą .  I  j e s t  
no toryeznem , że w  k w es ty ac h  piekących , dotyczących 
bezpośrednio  na jżyw otn ie jszych  in te resów  monarchii ,  
d e i j  du jące  i  o s ta tn ie  słowo w ypow iada ją  z reg u ły  
zaw sze  dw a p i s m a : Wiener Zeitung  i Yaterland. Gdy 
je d n a k  p ie rw sz a  zam ieśc i ła  wczoraj fe l ie ton  o Goe- 
tem, nudny  co praw da,  j a k  w szys tk ie  z r e s z tą  fe l ie ­
tony  w Wiener Z  tg., s io s t rz y ca  je j  Ojczyzna austrya- 
cka p rzem ilcza ła  G oethego , ja k b y  się ani by i  rodził , 
an i  um ierał,  a  „ F a u s t a "  najfisuł nie on, a le  h ra b ia  
Th mi lub dok to r  Kaizl.  F a k t  te n  j e s t  d la  s fe r  r z ą ­
dzących  w A ustry i ,  k tó rych  urzędowymi o rganem  j e s t  
Yaterland, a  więc d la  u l t ra -k le ry k a ln e j  i k o n se rw a ­
tywnej a ry s to k ra cy i ,  nadzw ycza j znam iennym  obja­
wem.

D opiero  dziś  w A bcndb lac le  zdecydow ała  się 
przypom nieć ła sk aw ie  feu d a ln a  g a z e tk a ,  że is tniał 
przecież  ja k iś  G oethe ,  lecz sposób, w jak i  to  uczy­
niła, j e s t  n ierów nie je sz c z e  bardz ie j  c iekaw y od 
poprzedn iego  p rzem ilczen ia .  F e l ie tonow i b ra k  pod­
pisu. N a  w stęp ie  kpi sobie ow a pow aga  l i te rac k a  
Yaterlandu  zcałego  św ia ta,  k tó rem u  ju ż  nie w y s ta r ­
cza ją  s tu le tn ie  ju b i leu sz e ,  a le  kole j p rzychodzi na 
50-letn ie. . .  Aby nam  je d n a k  —  czy tam y dale j  —  
nie robiono za rzu tu ,  iż pogard liw ie  ignoru jem y tego  
„ b o h a te ra  d u ch a11 ( Oeisteshcros), k tó reg o  zadan iem  
było podobno (!) n ieść  św ia tło  k u l tu rz e ,  a  k u l tu rę  
św iatłu ,  j a k  się  w yraziło  wczora j jed n o  z tu te jsz y ch  
pism, więc i m y  o nim n a p isz e m y " .  Co za  ła sk a ,  
co za  honor d la  G oethego  !! Yaterland , o rg an  au- 
s t ry ae k ic h  feuda lów  pisze o n i m !

Yaterland  z g a d z a  się a Umine n a  w szy s tk ie  
p rzym ioty  poetyckie ,  k tó rym i zdaniem  „n iek tó ry ch "  
kry tyków  odznacza ł  się G oethe .  P ra w d ą  j e s t  więc, 
ze poezye je g o  są  dobre i „ F a u s t "  te ż  w cale nie 
zły. „E g m o n t"  i „W al i lye rw andsc lm ften"  i „ W e r -  
t l ier"  ta k ż e  —  hm  panie  dziejii —  w cale  do i z e iz y ,  
ale —  moi pańs tw o  —  w sz a k  G oethego  n a z y w a ją  
w i e l k i m  p o g a, 11 i 11 e m der grosse Heide, a  to j e s t  
d la  n a s  decydujące i nie do w ybaczenia.

P ra w d ą  je s t ,  że G oethe  był znakom itym  ry 1110- 
tw órcą i posiada!  g łębokie  uczuc ie ;  p raw d ą  n ieza­
p rzeczoną  j e s t  ta k ż e ,  iż dzie ła  je g o  na tch n ę ły  n a j ­
w iększych m uzyków  św ia ta  do s tw o rz e n ia  n ie śm ie r ­
te lnych oper,  a  niezliczone jego drobne poezye prze- 
s ly jako piosnki n a  u ła s n o ś ć  ludu, co ju ż  d o s ta te ­
cznie śu  iadczy  o ich w a r to ś c i ; wielcy m a la rze  i rzeź-  

ia rzc  up la s tyczn ia li  dzieci jego fan tazy i. . .  a le  cóż 
(o w szys tko  pomoże, skoro  nie da  się zaprzeczyć ,  
ż Goethe, j a k  długo żył, t a k  długo zw a lcz a ł  k le ­

ry kalizm  1
„Hier liort sieli unsere AnerJcennmig uncl Be- 

wnnderuny a u f

Opieka nad zwierzątam:.
Istnieją ustaw y, ochraniające zwierzęta przed nie- 

ludzkiem z niemi postępowaniem, istnieje Towarzystwo 
o c h r o n y  z w i e r z ą t ,  którego cel sam a nazw a w sk a ­
z u j e —  je s t  wreszcie c. k. polieya, która nad przestrze­
ganiem ustaw  m a czuwać. A mimo to...

Proszę przejść się we wtorek lub piątek na miej­
ską  ta rg o w ic ę !

Przeraźliwe beczenie biednych cieląt, skrępow a­
nych w kląbek i rzuconych, ja k  1,lody drzew a po kil­
kanaście sztuk na jednej furze, wypełnia powietrze. 

W  niskich kojcach dusi się po kilkadziesiąt kur, pi­
szcząc i wzyw ajac miłosierdzia ludzkiego. U rytualnych 
rzeżników żydowskich zwanych schaechterami wiją się 
Setki kur, gęsi i kaczek calemi kwaudraiisam i w kon- 
wulsyjnych zapasach ze śmiercią, bo panowie ei nie 
zarzynają drobiu doraźnie, lecz nadciąwszy biedne s two­
rzenie, porzucają je  n a  ziemię, gdzie powolnie dogo­
rywa

A biedne kouiska? te  najnieszczęśliwsze ofiary 
ba rb a rz y ń s tw a!

Kto ma sposobność używania naszych dorożek 
n o c n ą  p o r ą ,  ten z pewnością wyrzekłby się samej 
jazdy, żeby sobie oszczędzić przykrego widoku i wręcz 
przygnębiającego uczucia, jak ie  na nim spraw ia  ta 
istna m ęka okulalej, zazwyczaj wychudzonej szkapy, 
smaganej bez litości batem, albo okładanej grubem bi­
czyskiem.

W lutym bieżącego roku jechałem z balu o go­
dzinie 3 rano z Kasyna miejskiego na ulicę Gołębią... 
pod górą przy kościele św. Mikołaja, koń stanął i nie 
chciał ciąguąC; dorożkarz zaczął uprawiać proceder 
okladanm, ja k  twierdził n a r o w i s t e g o  konia, ale i ta

operacj a nie skutkowała, zeskoczył -więc z kozia, uchw y­
cił za uździeuicę i zaczął konia ciągnąć za sobą... 
szkapa zerwała  się nagłym ruchem, podbiegła k ilkana­
ście kroków i... zwaliła się na ziemię...  t r u p e m .  Dla 
wyjaśnienia dodam, że nasi panowie dorożkarze m ają  
do nocnej jazdy osobne dryndy i inne konie, skupo­
w ane po cenie 15 do 20 zl. najczęściej przez sprzeda­
jącego przeznaczone już na  zabicie.

A konie lwowskich d rąż k a rzy ?  Czyż to nie włó­
czące nogami żywe wzory nędzy i wszelkiego k a­
lectwa ?

Wychudzone, ślepe, okulawiałe ze skórą pręgo- 
w aną od cięć batoga...  odraza bierze człowieka i litość, 
gdy spojrzy n a  coś podobnego.

Gdzież są  te wszystk ie  o rgana nadzoru jące? co 
robią i na co w ydaw ane bywają różne ustawy i roz­
porządzenia?

P rzy  ochiaiuianiu p ren u m e ra ty , zm ia n ie  
adresu  i reldaniacyach na leży  z s i w s z e  dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

miesięcznie . . . .  1 zlr.
I -razowa 2-razowa

wysyłka

Na prowincyi do końca roku 5 -50 ct. 6 '70 ct.
kwartalnie 3 '30 ct. 4-—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. D35 ct.

P r z y  w y j e ź d i z i e  d o  k ą p i e l i  lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam M o ­
w y  a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.
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Kronika miejscowa.
Lwów. 30 sierpnia.

Ju tro :
—  31 sierpnia. C zw artek, Rajmunda w.
— W schód słońca o godzinie 5 m inut 23, zachód o godz. 6

minut 37.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr, Skarbka „Dom

otw arty".
Zapomniana funuacya. W roku 1872, t. j. 

przed 27 laty, zm arła  we Lwowie Hersylia Januszew ­
ska, z domu Becu, przyrodnia siostra Juliusza Słowa­
ckiego, o której on często w listach swoich wspomina.

Nie m ając bliższych krewnych, ś. p. Hersylia za­
pisała dożywocie n a  swym m ają tku  pp. Sobieszczań- 
skim, z któremi w najściślejszej żyła przyjaźni, cały 
zaś m ajątek ,  pozostały po śmierci dożywotników, prze­
znaczyła na fundusz stypendyjny, dla ubogiej młodzie­
ży polskiej, kształcącej się w  zawodzie technicznym.
0  ile nam wiadomo, w r. 1891, po śmierci ostatniego 
z dożywotników, sąd lwowski, jako instaucya kurate- 
lnrna, odstąpił sp raw ę namiestnictwu, celem wygotowa­
nia aktu fundacyjnego i w prowadzeuia fuudacyi, około
40 .000  zł. wynoszącej, w życie.

Gdzie spraw a odtąd za leg ła?  Dlaczego fundacya, 
tak  pożyteczna, dotychczas w życie nie w esz ła?  Czy 
godzi się tak  lekceważyć wolę os ta tn ią  testa torow  i za­
niedbywać spraw ę takiej doniosłości, ja k ą  je s t  spraw a 
zapomóg dla kształcącej się młodzieży? Oto pytania, 
które staw iam y pod sąd ogółu.

W imieniu zaś czcigodnej testatorki, związanej 
węzłami k rw i i se rca  z naszym  Juliuszem, -w imieniu 
młodzieży polskiej,  tak  ciężko walczącej o chleb i wie­
d z ę ,  wzywam y urzędy, w  których ta  sp raw a  zaległa, 
aby zechciały trochę szczerzej i raźniej zająć się w pro­
wadzeniem w  życie tak  pożytecznej fundacyi.

Miejskie biuro pracy. W piątek d. 1. w rze­
śnia o godzinie 10 rano odbędzie się uroczyste o tw ar­
cie miejskiego biura pośrednictwa pracy przy pl. B er­
nardyńskim 1. 15. Otwarcia dokona p. prezydent dr. 
Małachowski.

Nowa ta  iustytucya, która wchodzi w  życie 
dzięki ofiarności naszej reprezentacyi miejskiej, nie 
szczędzącej nigdy ofiar tam, gdzie chodzi o cel dobry
1 szlachetny, o pospieszenie z pomocą biednej, robotni­
czej klasie, m a wszelkie szanse powodzenia. Celem 
biura dostarczanie pracy, osobom je j szukającym. Biuro 
będzie pośredniczyło w stręczeuiu pracy, tak  robotni­
kom zawodowym ja k  i niezawodowym, służbie domo­
wej i gospodarczej bez różnicy pici i zupełnie bezpła­
tnie, nie pobierając wcale żadnej opłaty ani od praco­
dawców, ani od pracujących. Zamówienia przyjmuje 
biuro ustnie i pisemnie i zatatwia je  bezzwłocznie. Każ­
dy, kto szuka jak ie jś  pracy, może zgłosić się do biura, 
a otrzym a ją , nie ponosząc przytem żadnych kosztów, 
ja k  to m a  miejsce w prywatnych  biurach slug. Ró­
wnież pracodawca każdy, zgłosiwszy się do biura, otrzy­
m a robotników i sługi, jak ich  żąda, również bez pono­
szenia wszelkich kosztów.

Miejskie biuro pracy, rozwinąwszy się, przyczyni 
się niezawodnie do ulżenia doli tych najbiedniejszych, 
którzy chcąc pracować, a  nie mogąc znaleźć dla siebie 
zajęcie, g iną formalnie z głodu.

Co dnia na wszystkich komisaryatach, w ratuszu 
i stowarzyszeniach robotniczych rozlepiane będą p la­

katy, na  których wypisany będzie wykaz miejsc wol­
nych. Kierownictwo biura poczyniło już odpowiednie 
Kroki, aby mieć dokładne wykazy popytu i podaży 
pracy w całym kraju  i w ten sposób będzfe mogłoj 
kierować sp raw ą robotniczą tak, aby w jednem m ie j­
scu nie gromadziły się tłumy robotników, żądających, 
bezskutecznie pracy, a w drugiem miejscu, żeby p ra ­
codawcy napróżno nie szukali robotnika.

Bm ra podobne w P radze i Wiedniu przyniosły 
już  społeczeństwu ogromny pożytek, a m am y nadzieję, 
że i lwowskie biuro pracy wkrótce poważną odegra 
rolę wśród naszych stosunków społecznych. Nowej tej 
instytiicyi, która sobie wytknęła cel tak  piękuy i szla­
chetny, z a sy ła m y : Szczęść Boże 1

Porządki pocztowe. J e s t  przepis, że u rzę­
dnik pocztowy z urzędu m a przestrzegać, by ua  od-. 
Pinku przekazowym było nazwisko wysyłającego, miej-i 
sce jego zam ieszkania i kwota przekazana. Tymczasem 
ciągle się powtarza, że danych tych na odcinkach bra­
kuje. Dzisiaj otrzymaliśmy przekaz bez kwoty p rzeka­
zanej, bez nazwiska, bez miejsca zamieszkania —  a] 
w dodatku ze stampilii pocztowej widoczna tylko litera 
końcowa „w ". Tute jsza  poczta wyszukała, że to je s t  
przekaz nr. 284  na 3 zl., nadany w Tuchowie 29-go 
sierpnia. Może nadaw ca zechce s,ę zgłosić?

Pcciągi są przepełnione dziatwą szkolną 
i letnikami wracającymi z willegiatur i letnich siedzib. 
Skargi na ścisk i spóźuienia są ustawiczne. Dyrekcye 
kolejowe zechcą może wydać polecenie większym sta- 
cyom klimatycznym, iżby miały w pogotowiu próżne 
wozy dla publiczności, słusznie na nieład utyskującej.

Przy budowie wodociągów robotnikowi 
Jauowi Bezruczce, spadla na rękę belka. W ypadek ten 
nie pociągnął za sobą gorszych skutków, skończyło się 
bowiem tylko na wielkim strachu i dość silnym bolu. 
Bezruczka sam zgłosi! się ua  s tacyę ,  k tó ra  mu opa­
trzyła rskę.

Przy dem olacyi cyrku deska spadla na 
głowę cieśli, J a n a  Niklasa, w s tu te k  czego odniósł ranę 
około 10 centymetrów długości. Po opatrzeniu, s tacya 
ra tunkow a odstawiła go do szpitala.

O wałęsanie się i żebraninę oskarżył s t ra ­
żnik miejski Michał K. własnego syna, dwunastoletnie­
go Józefa. Jeszcze dnia 17 bm. chłopak w7ydalił się 
z dom u, w  mieście zaś napada przechodniów i kłam- 
liwem przedstawieniem swojego położenia wyłudza 
od litościwych pieniądze. Opowiada on między iunemi, 
że ojciec mu u m a r ł ,  a  m atka  pozostaje w  szpitalu. 
Polieya poszukuje małoletniego włóczęgę.

Ul ypadek. W skutek własnej nieostrożności do­
stał się Walenty P e r n o l ,  robotnik , pracujący za ro­
ga tką  Gródecką pod w ó z , naładowany kamieniami. 
Koła przejechały mu przez nogę p raw ą  i zgruchotały 
kość przedudzia. S tacya ratunkowa, po opatrzeniu nie­
szczęśliwego -—■ odwiozła go do szpitala powszechnego.

O oszustwo oskarżyła Elżbieta O., krawezyni, 
Ignacego Z., czeladnika krawieckiego. Ignacy, zoba­
czywszy u Elżbiety kilkadziesiąt „papierków" począł 
się do niej zalecać, wreszcie oświadczył się o je j  rękę 
i został przyjęty. Względem narzeczonego Elżbieta 
była zupełnie szczerą, przyznała się do posiadania kil­
kudziesięciu r e ń s k ic h , uległa też jego prośbie i pożv- 
ezyla mu 30 zlr., oraz dw a złote pierścionki, wartości 
18 zlr. Ignacy j e d n a k , straciwszy z koleżankami pie­
niądze —  nie myślał dotrzymać obietnicy małżeństwa, 
n a  nalegania zaś uarzeczonej odpowiadał grubiaństwa- 
mi, wreszcie odgrażał s ię ,  że j ą  obije. Zrozpaczona 
Elżbieta przyszła na polieyę po pomoc i opiekę.

Poszukiw any za kradzież przez poScyę 
p rzem yską Jędrzej Sochacki został wczoraj prz;,are­
sztowany przez tu te jszą polieyę i odstawiony do 
aresztu.

Koński los. Z placu J u r a  ulicą Mickiewicza 
jechał dość szybko furm an Stanisław Kurejko. Na sk rę ­
cie w ulicę Zygmuntowską koń się potknął, a  upadł­
szy na  ziemię złamał dwie nogi. Woźnica umknął, po­
zostawiając biednę kalekę zwierzę na  ulicy, wśród 
strasznych nięczarn. Wezwano opraw cę ,  który zabrał 
chorego konia.

Kronika krajowa.
Nie* tirów. Tutejsza R ada gminna nadała  na 

posiedzeniu dnia 27 b. jn. miejscowemu sędziemu drov.fi 
Franciszkowi Soroniowi, obywatelstwo honorowe.

Jawor o w. Rok szkolny w krajowym  warsztacie 
naukowym dla wyrobu zabawek w Jaworowie, zakoń­
czył się dnia 14 b. m. Po nabożeństwie, w przyto­
mności zastępcy kuratora, ks. kanonika Lewickiego i 
burmistrza p. F erdynanda  P aara ,  odczytano wynik kla- 
syfikaeyi uczniów. Na 36 zapisanych, postęp otrzymało 
3 0 ,  6 n iek lasy fikow ano , z powodu nieregularnego 
uczęszczania. Nagrody rozdano w pieniądzach, tak  ce­
lującym, jako  też i dobrym uczniom. Od 1 stycznia
b. r. do 15 sierpnia wyrobiono w szkole zabawek na 
1.119 zl. 37 ct., a  sprzedano za kwotę 740 zl. 82 ct. 
Zapisy na rok szkolny będą się odbywały od 1 do 15 
września b. r.

kpedek po ś. p. Czeraeku. Zapowiedziana 
na  wczoraj rozprawa apelacyjua w sprawie zapisu śp. 
Czerueka dla przywódców partyi socyalno-demokraty- 
czuej, odbyła się przed trybunałem sądu krajowego 
wyższego w Krakowie. Po odczytaniu protokołu roz- 
prav7y, odbytej w sądzie krajowym, wyroku, oraz pi-

Parasolki, Paski, Rękawiczki *  fsrtynand Gottier
I  i  » L w ó w  —  u lic a  H s lic k s  1. £ 0 .
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sina apelacyjnego, glos zabrał adw. dr. Adam br. Le- 
wartowski, zastępca prawny powodów. Mówca zaczepił 
motywa wyroku sądu krajowego, usiłując dowieść, iż 
tonże sąd przyzna! w motywach wyroku, że testator 
miał inny zam iar  co do uczynienia zapisu, że istotnie 
chciał m ajątek  swój przeznaczyć dla niewinnie przez 
rząd prześladowanych, a nie dla osób fizycznych. Po­
nieważ fak t  ten przyjął sąd pierwszej insiaucyi za udo­
wodniony, przeto odmówienie legitymacyi czynnej do 
sporu powodom jest niesłuszne i wyrok ostać się nie 
może. Tylko wtedy odmówienie legitmacyi czynnej do 
sporu powodom byłoby słuszne, gdyby istniało s towa­
rzyszenie uiewiuuie przez rząd prześladowanych. Po­
nieważ stowarzyszenie takie nie istnieje, przeto wszel­
kie p raw a do spadku przechodzą wedle ustawy na 
prawnych sukcesorów.

Aby udowodnić niepoczytalności te s ta to ra  w chwili 
spisywania rozporządzenia ostatniej woli, wprowadza 
dr. Lewartowski nowych świadków, mianowicie pp. 
Wincentego Beera, Autoniego Gołębiowskiego i Kurow­
skiego. Ś. p. Czernek działał pod wpływem cudzym, 
niewłasnowoliiie, w stanie niepoczytalności umysłowej, 
a zrobił zaczepiony testam ent w jego obecuc-j formie 
tylko w skutek fałszywego pouczenia.

Testam ent już i dlatego nie m a  ważności, że 
notaryusz powinien był w akcie swym zaznaczyć, że 
pierwotnie testa tor  miał inny zamiar, zmienił go zaś 
dopiero później na  sku tek  cudzej interwencyi. Tego 
notaryusz nie uczynił.

Mówca kończy prośbą o unieważnienie te s ta ­
mentu.

Zastępca oskarżonych dr. Gross mówił krótko. 
P unk t po punkcie zbijał wywody adw. dra Lewartow- 
skiego, powołując się i cytując przepisy ustawy. Na 
podstawie orzeczeń lekarzy udowodni! dr Gross zu­
pełną poczytalność umysłową ś. p. Czerneka w chwili 
sp isywania testam entu ,  zaprzeczył, jakoby sąd I  iu- 
stancyi przyjął za udowodniony inny zam iar  testatora, 
aniżeli zapis taki, ja k  go uczynił, nakoniec dowodził, 
że gdyby uaw et istniała jakaś  nieformalność w spisy­
waniu aktu notaryalnego, to co najwyżej akt ten mógłby 
być nieważnym, nigdy zaś testament.

Trybunał po naradzie z a t w i e r d z i ł  w y r o k  
I  i n s t a n c y i ,  p r z y z n a j ą c y  s p a d e k  po ś. p. 
Czerneku ; pp. D a s z y ń s k i e  m u, drowi M a r  k o w i, 
E n g l i s z o w i  i S u ł c z e w s k i e m u , a  oddala­
jący powodów z ich roszczeni uni.

Powodom służy jeszcze prawo wniesienia nad ­
zwyczajnej rewizyi do najwyższego Trybunału.

P r z e m y ś l .  Po nudnym sezonie ogórkowym oży­
wiło się znowu miasto, bo powrócili kuracyusżo i le­
tnicy, tudzież zjechała się zewsząd młodzież szkolna. 
Panu je  więc ruch po ulicach, a kupcy m ają  weselsze 
miny, gdyż przyszła pora na różnorodne zakupua.

W niedzie lę , na  inauguracyę otwarcia własnej 
sali teatralnej,  dala „Gwiazda" przedstawienie am ator­
skie. Ouegrano F re d ry  „Śluby panieńskie". P rzedsta­
wienie wypadło pod każdym względem bardzo dobrze.

P. Aleksander Nosalewicz, członek opery nad ­
wornej w  Stuttgardzie, dał koncert w poniedziałek, 
ze współudziałem skrzypka p. Je rzabka  i orkiestry 
j9-go p. p. Doborowy program  wykonał koncertant, 
rozporządzający obszernym, pięknym głosem barytono­
wym znakomicie. P . Nosalewicz intonuje bardzo czysto 
i frazuje wyraźnie. Słowo uznania należy się także  
p. Jerzabkowi, który  okazał wyrobioną technikę i do­
kładne zrozumienie odegranego utworu.

Licznie zgromadzona publiczność, nagrodziła rzę­
sistymi oklaskami ar tystę-śpiewaka i jego towarzysza.

Nowy Sacz. (Od 11. kor.), W sprawie 60-letniej 
C hany Kemplerowej, szynkarki z Gronkowa, skazanej 
wyrokiem tutejszego trybunału przysięgłych z dnia 10 
czerwcza b. r.,  za zbrodnię podpalenia karczmy W łady­
s ław a hr. Zamoyskiego w Groniu i trzeclikrotiiego pod- 
p a łem a karczmy gminnej w Gronkowie i zabudowań 
gospodarczych do niej należących, na  karę  10 lat cięż­
kiego więzienia —  sąd krajowy wyższy w Krakowio 
odrzucił odwołanie zasądzonej i w zupełności potwier­
dził w yrok  | tu te jszego  trybunału.

Ciekawa sprawa. W dniach 28 go i 29-go 
października 1898 r. odbyła się przed trybunałem  orze- 
. ta jąeym  w Nowym Sączu rozprawa główna przeciw 
Jakubowi i Aimie małżonkom Friedmanom, oskarżonym 
o zbrodnie podpalenia własnej realności w Mszanie 
a-ofuąj. Wyrokiem z 29 października 1898 r. uwolnił 
trybunał oboje Friedm anów  od zbrodni podpalenia, a 
uznając natomiast samego F r iedm ana winnym zbrodni 
oszustwa przez podpalenie swej własności,  ceiem w y­
rządzenia szkody Towarzystwu wzajemnych ubezp. od 
ognia w  Krakowie, zasądził go za  to n a  5 la t  ciężkie­
go więzienia i na  zapłacenie Towarzystwu odszkodo­
wania w kwocie 250  zł. w. a. przy odesłaniu poszko­
dowanych włościan z ich pretensyaim  na  drogę cy­
wilną.

Wobec zażalenia nieważności,  które wnieśli pro­
kurator i obrońca, trybunał kasacyjny zarządził pono­
wne przeprowadzenie tej rozprawy w pierwszej iustan- 
eyi. Rozpisano więc rozprawę przed uowo-sądeckim 
trybunałem  sądu przysięgłych, od którego zarządzenia 
eiwwti wniósł prokura tor  zażalenie, a sąd  wyższy do 
tego się przychylił.

Nowa rozpraw a odbędzie się w dniu 15 września 
fb, r. przed uowo-sądeckim trybunatem orzekającym, 
co znów dało powód obrońcy do podniesienia na  roz­
p rawie zarzutu niewłaściwości i ewentualnego wniesie­
nia zażalenia nieważności do sądu kasacyjuego. S-ira- 
w-a więc pociągnie się z rok jeszcze, n a  ozem najgo- 
rsej w yjdą oskarżeni, przebywający już drugi rok 
Tv więzieniu śtedczom.

Jarem cze, 29 sierpnia. Szereg rozmaitego ro­
dzaju zabaw tegoroezuego sezonu, zakończył wieczór 
z tańcami, urządzony staraniem grona akademików 
stanisławowskich w wili S tem grabera  na dochód To­
warzystwa oświaty ludowej. Na wieczorku tym zjawiły 
się piękne kuracyuszki i cala młodzież akadem icka ze 
Stauislawowa w komplecie. Zabawa byłaby zupełnie 
ochocza i wesoła i należałaby do najbardziej udalych 
w tym sezonie, gdyby... gdyby nie fatalne u nas tylko 
między iuteligencyą grasujące epidemicznie rozdwoje­
nie towarzystwa. Dzięki ruchliwemu komitetowi, który 
dokładał wszelkich s tarań , by wieczór świetnie wypadł, 
powiększyło Towarzystwo oświaty ludowej w Stanisła­
wowie kasę sw ą o znaczną kwotę pieniężną. (st.)

Jarem cze, 29 sierpnia. Powstała  u nas kwe- 
s tya prawna, a raczej bezprawna, która wiele krwi 
popsuła wszystkim letnikom. Oto Ja rem cze skutkiem 
samowoli pewnego obywatela ze Lwowa, niestci sę ­
dziego, który w roku zeszłym kupił sobie kawałeczek 
g run tu  za mostem kolejowym, na  drodze do wodospadu, 
i zamknął w ostatnich dniach, prawem  kaduka, przeebód 
dla publiczności do wodospadu, wywiesiwszy na kładce 
k ar tkę  „własność p ry w a tn a1*, pozbawione zostało 
najistotniejszej swojej ozdoby i wartości,  t. j. wolnego 
przystępu do wodospadu. J e s t  to najoczywitsze bezpra­
wie, przez k ładkę tę bowiem prowadziła od n iepam ię­
tnych lat droga publiczna do wodospadu i na  grunta  
chłopskie, lezące powyżej rzeki.  W roku zeszły m znio­
sło starostwo dla bezpieczeństwa spróchniałe schody 
tuż koło wodospadu, u trudniając już tern samem zwie­
dzanie tego pięknego miejsca, w roku bieżącym pan 
sędzia, który z ty talu swojego powołania powinien być 
stróżem prawa, dopuszcza się bezprawia i zam yka prze- 
cliód, który istniał od lat dziesiątek. Piszący te słowa 
bywał w Dorze przed 30 laty, wówczas kiedy nikomu 
się nie śnito, ażeby z Dory wyłoniło się Ja rem cze, 
jako  bardzo licznie odwiedzana s tacya klimatyczna. 
Otóż wówczas już prowadziła tamtędy droga publiczna, 
używ ana zarówno przez ludność miejscową, ja k  i przez 
turystów. Droga ta  istniała od lat niepamiętnych. S ta ­
rostwo nndwóruiańskie powinno w krótkiej drodze zro­
bić z nadużyciem uzurpującego sobie prawo własności 
pana właściciela willi nad wodospadem porządek i 
nakazać  mu drogę napowrót dla publiczności otworzyć, 
inaczej łatwo przyjść może do „nieporozumień", na 
których najgorzej wyjść może sam uzurpator.

Worochta, 29 sierpnia. Dzisiaj wyprawiliśmy 
stąd dziatwę kolejową, która bawiła tu przez sześć ty­
godni na kolonii. Malcy w yglądają wybornie, o czein 
świadczą wymownie zrumienione ich twarzyczki i przy- 
krótkie, po wakacyaoli mundurki. Razem z kolonią znika 
wesoły żywiot naszej stacyi klimatycznej. Worochta 
z każdym dniem coraz bardziej się wyludnia i pusto­
szeje, a niebawem życie tu zamrze zupełnie, ażeby 
z świeżą silą, na  drugie lato, powrócić.

I I ’ a d n t i n i s t r a c y i  n a s z e j  złożyło Kółko teatru ama­
torskiego w Jurem czu kwotę l ' J  z i r , zebraną z przedstaw ienia 
am atorskiego na gimnazyum polskie w Cieszynie.

W p i s y .  W koncesyonowanej szkole nnizycznej Joanny 
Laureckiej rozpoczynają się wpisy z dniem 2 września w godzi­
nach od 11 do 12 pized południem i od 5 do 6 popołudniu, 
przy ulicy Zyblikiewicza.

W pisy w koncesynowanej szkoło muzycznej Adolfiny Mor- 
witzówny rozpoczynają się z dniem Igo września od godziny 4 
do 6 popołudniu. Pańska 1. 16.

Za!, l a d  w y ż s z y  n a u k o w a  -  i v y c h o w a  w c z y  Amelii 
d ’Endel zostanie z nowym  rokiem szkolnym  rozszerzony i prze­
niesiony do wygodnego i zdrowego lokalu p rzy  ulicy Akade­
mickiej 1. 3.

Zakład sldada się z 7 klas i 3 Wyższych kursów, a  pro­
gram nauk zastosow my jest do najnow szych planów  szkol­
nych , ze szczególnem uwzględnieniem nauk hum anitarnych i ję ­
zyków obcych.

Bliższych wyjaśnień udziela właścicielka i przełożona w yż­
szego zakładu naukowo-wychowawczego.

K o n k u r s  r o z p i s u j ą :  Sąd krajow y cywilny we Lwo­
wie na posndę tłum acza sądowego dla języka węgierskiego. W a­
runki: g runtow na znajomość języka węgierskiego i języków  kra­
jowych. Podania do dwóch tygodni.

Sądy powiatow e w  Bieczu, Brzozowie i W innikach po ­
szukują rutynow anych dyetaryuszy. Podania do odnośnych sądów.

l l e p e r t n a r  t e a t r u  h r .  S k a i Idea:
W  piątek 1 wrześniu' „Dom otw arty", komedya w trzech 

aktach M. Bałuckiego
W sobotę 2 w rześnia: „Safo“, sztuka w  5 aktach. Dau- 

det’a. W ystęp Gabryeli Zapolskiej.
W  niedzielę 3 w rześnia : „Zaza“, sztuka w 5 aktach Pio­

tra Berton. W ystęp Felicyi Stachowicz.
W poniedziałek 4 września nie będzie przedstawienia. 
„ T e a l r  I t o z m a i t o ś e i *• w sali Stow. „Gwiazda". Dziś 

w ś ro d ę : „Królowa przedm ieścia", wodewil w 5 ak tach , Kruni- 
towskiego z muzyką Pou u.dowskiego. Rozpocznie koncert na 
cytrze p. Bojarskiego. Początek o godzinie 7 1 /a wieczorem. 

T te p e r t o a r  tean -u  m i e j s k i e g o  w  K r a k o w i e .
W czwartek 31 sierpn ia : „Matka Polka", sztuka w. czte­

rech aktach, napisała Maryn.
W piątek 1 w rześnia: „Tam ten", sztuka w 5 aktach Jó­

zefa Muskoffa
W  sobotę 2 w rześnia: „Zaczarowane kolo", baśń drama­

tyczna w .‘V aktach wierszem Lucyana Rydla, ilustrow ana mu­
zyką F. Szopskiego

W niedzielę 3 W rześnia: „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny w siedmiu odsłonach z m uzyką, napisał A. 
W. Lasota.

W  s z k o l e  m u z y k i  M a r y i  M a r e k  rozpo­
częły się wpisy z dniem 20 sierpnia. P y n t k  0 .

G r a b r y a l s k i  ( K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w )  sprze­
daje  fortepiany z najznakomitszej w świecie ..ihryki
S + e i n w a y  po 3 0 G Ó ,  4 0 0 0 ,  i 6 0 0 0  koron.

T ę p y  s łu c h .  Jedna bogata dam a, uleczona sztuczny­
mi bębenkami usznymi dra Nieholsona od głuchoty i szumu 
w uszach, przeznaczyła 20 000 marek do dyspozycyi instytutu 
dra Nieholsona, al y biedni, których nie stać na kupno łych 
bębenków, mogli je dostać darmo.

Listy adresować należy: Instytut Nicholson. „Longcott" 
G unrersbury, London, W. England.

A «  i v s z e lk i e  z a p y t a  n i a  odpowiada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 5 ct. maiki.

Z obcych strori.
Oim dziesiątą rocznicę urodzin obenodzić bę­

dzie d. 4 października Franciszek Crispi. Na cłycylii, 
ojczyźnie Crispi'egu, rozpoczęto przygotowania dla od­
powiedniego uczczenia dnia tego. Senator książę della 
V erdura  wzywa w okólniku najwybitniejszych mężów 
krnju, aby utworzyli komitet, któryby „sędziwemu po­
litykowi wręczył dar honorowy, jako dowód miłość1 
i wdzięczności rodaków".

Powodzenie. W Debreczynie ua  Węgrzech 
przedstawiono niedawno sensacyjny d ram at p . i .  „Drey­
fus, czyli ofiara Czarciej w yspy".  Artysta  g rający rolę 
Esterhazego wykonał j ą  z takiein powodzeniem na 
scenie, że po spektaklu zaczaiło się nań kilku zwolen­
ników Dreyfusa i obili ar tystę  za intrygi, jakie prowa 
dził w  dramacie.

Śmiertelna wyprawa. Trzeba mieć wielki 
zasób odwagi i poświęcenia dla wiedzy, żeby, za p rzy­
kładem Andrego, puszczać się balonem już uie na bie­
gun, ale choćby gdziebądź po nad z iem ią— w obłoki...

Dzielny aeronauta, Filip Anvier, który już  uieje 
dnokrotnie szybował nad chm urami, puścił się przed 
tygodniami w okolicach Hawru w górę. Chodziło mu
0 obserwacye meteorologiczne. Uzbrojony więc w po­
trzebne narzędzia, Anvier puśeit się w drogę. Odpro­
wadzony przez rodzinę i znajomych do miejsca, skąd 
balon wzleeiał w górę, Anvier pożegnał się ze wszy­
stkimi, pełen ufności w szczęśliwą gwiazdę.

Nadzieja go zawiodła.. . Cu go spotkało w chm u­
rach, czy balon pękł przypadkiem, czy go wicher nad­
werężył —  niewiadomo —  dość, iż Anyier o milię od
H aw ru spadł i zabił się na miejscu.

Straszna przemiana lekarstw. Z Budape­
sztu donoszą, że w Marcall padło 4-miesięczne dzie­
cko br. Szechenyi’ego ofiarą pomyłki, powstałej sku­
tkiem przemiany lekarstw. Lekarz, dr. Filip, zaordy­
nował mu kw as borowy do injekcyi, a  5 prc. rozczyn 
karbolowy do desinfekcyi. W ap te te  pomieszał p rak ty ­
kan t flaszki i zaopatrzył je  falszywemi etykietami, a 
lekarz użył kwasu karbolowego do injekcyi, co natych­
m iastow ą śmierć spowodowało.

Smutne zaślubiny. W Rzymie odbył się 
w tycli dniach tragiczny obrzęd zaślubin. Chemik Giu- 
seppo Scudermi z powodu eksplozyi dynamitu za  lie- 
widział i został strasznie pokaleczony. W szpitalu
amputowano mu obie nogi i jedną  rękę. Pomimo to,
narzeczona jego, Marya Mussa, oświadczyła, iż me 
przestała  go kochać i pragnie go mieć za męża. Od­
był się więc obrzęd zaślubin, ale tak  tragicznie miai 
wyglądać, iż obecnym łzy wyciskał z oczu.

Zbawczy sen. O dziwnom zdarzeniu donoszą 
dzienniki angielskie z St. L o u is : Mary Tliornton, oskar­
żona o zamordowanie męża, już  od miesiąca osadzoną 
była w więzieniu. Pewnego razu oświadczyła życzenie 
widzenia się z sędzią, któremu powiedziała, iż jej się 
śniło, jakoby pewien człowiek, nazwiskiem Georg Ray 
zamordował je j  męża, przyezem opowiedziała dużo 
szczegółów nieznanych dotąd, a  tyczących się m order­
stwa.. Na sędziego opowiadanie Mary Tnornton zrobiło 
tak  silne wrażenie, iż zarządził szczegółowe śledztwo. 
Georga Raya odnaleziono i stawiono przed sądem. S ę­
dzia oznajmił mu, że je s t  oskarżony o zabójstwo
1 opowiedział mu wszystkie szczegóły zbrodni. Ray ze 
zdziwienia nie mógł na razie słowa przemówić, n a ­
stępnie dawai niejasne odpowiedzi Raya aresztowano, 
żonę zabitego, Th oni to nową uwolniono.

Burza i zołuierze. Z Londynu donoszą o no- 
wem masowem porażeniu od pioruna. Przed kilkoma 
tygodniami na równinie, niczeui uie osłoniętej, pom ię­
dzy Limerichein a  Upper-Oliurcli szedł oddział piecho­
ty angielskiej, sklaiiający się z jednego batalionu. Po 
niebie płynęły nisko czarne chm ury i wkrótce odezwa­
ło się pierwssze uderzenie gromu. Batalion przyspie­
szył kroku, lecz nie uniknął burzy, która zasta ła  go 
w szczerem polu. Grzmiało co chwila i oślepiające bły­
skawice przerażały lodzi. -Nagie a rm a ta  Maxima, która 
szla za oddziałom, podskoczyła i wywróciła się. Piurim 
zdruzgotał caią jej law e tę ,  a iednocześnie kon tuz jo ­
wał silnie znajdujących się w  pobliżu oficera i kilku 
szeregowców. Jednocześnie karabiny pozostałych żoł­
nierzy do takiego stopnia się rozgrzały, że paliły im 
ręce, gdy tymczasem około bagnetów skakały  miliony 
iskier. Porażeni przez piorun żołnierze nagle oślepli i 
przez kilka godzin zupełnie mc nie widzieli. Kiedy ich 
podniesiono, okazało s ię ,  że sześciu szeregowców, zna j­
dujących się w pobliżu arm aty , ma nogi sparaliżowa­
ne. Wypadło wszystkich ich odwieść do szpitala, gdzie 
dwóch podoficerów znajduje się w  stanie bardzo groź­
nym. Leknrze powątpiewają o możliwości ich wyle­
czenia. Biedacy uie w idzą, nie slybzą i uie mogą po 
ruszać nogami.

Profesor i ulicznik. Pewien sławny uczony 
szkocki powszechnie szanowany i znany w calem m ie­
ście ze swoich patrynrelialn jch  białych włosów, szero­
ko rozwianych na ramiona, wracał wieczorem do domu 
z dliitiiesio spaceru. Baty miał naturalnie zakurzone, 
a  jakiś  chłopak. Czyszczący buty na  ulicy, zatrzymał 
go, ze stereotypowem zapytan iem : „Czy wyczyścić hu 
ty, pan ie?"  Profesor spojrzał na niego i pomyślał s 
bie, że nigdy jeszcze uie widział tak  brudnej twarzy 
ludzkiej. „Dziękuję ci, mój chłopcze —  odpowiedział 
w swój jowialny sposób —  j a  zaraz będę w domu, 
ale jeżeli sobie umyjesz tw arz ,  dostaniesz odemnie 6 
pensów". „Dobrze" —  odpowiedział ulicznik i pobiec! 
do pobliskiej studui, gdzie przedsięwziął dość grunto 
wne obmycie. Z jaśu ie jącą  tw arzą  powrócił i wycią­
gnął mokrą rękę po obiecany p ieu iąds . W  tem oko j 3- 
gc padło na pairyarchame włosy profesora i nie uio-



rąc podanej mu monety, sawohil: „Niech pav PHtrzy-
tna pieniądze i da sobie obciąć za nie swoją g r f y w ę ! “

K siążęcy podarunek otrzymał niedawno imi- 
werb”  tat w Katanii. Mareheae di G rrm n a  podarował 
uiu mały, lecący niedaleko brzegów Syoylii, n nh ipe lag  
wysp cyklupijskich. Wyspy to, które objął ju i j fz 7 po­
siadanie rektor uniwersytetu, m ają  tropikalny florę, 
iCzegomą tauuę  morską przy brzegach i bardio  za j­

mująca geologiczną i a ru a c y ę  z wielu rządkiem! miue- 
ia!am i." ' t a j ą  zatem pod względem naukowym wielką 
w a r to ś ć  dla uniwersytetu, który clice tam zalonyć od- 
powic^ti nią luboraiorya.

ŚpiŁwaoski na rowerach oto najświeższa 
obecnie nowość paryska. Cztery nadobne paryskie 
śpiewaczki (szasoiustki) wpadły obecnie na oryginalny 
pomysł połączenia śpiewu ze sztuczną jazdą  i piodu- 
ku ją  się w jednym z teatrów rozmaitości.  Cieszą się 
wiełkieni powodzeniem,, zwłaszcza, ...u odznaczają się 
świeżymi glosami.

Dżuma w  Europie. Piszą Z Madrytu: Pauika 
irzed dżumą ogarnęła cala Hiszpanię. Z rozmaitych 

Okolic przychodzą wiadomości o podejrzanych zasła­
bnięciach, choć dotychczas wszystko polega na  przesa­
dnych prawdopodobnie pogłoskach. M Portugalii Opor- 
to je s t  zupełnie opasane i odcięte przez kordon sani­
tarny. Zaszły tam znaczne zaburzen ia; pospólstwu} 
i wróciło się przeciw leka.zom, przeprowadzającym za­
rządzenia sanitarne i policya m usiała wystąpić w  icli 
obronie.

Również nadeszły wiadomości, dotąd nie urzędo­
we, z Jumaiki,  że i tam z wielką gwałtownością wy­
buchła dżuma. W ponaeii angielskich i niemieckich są 
uz teraz na każdy wypadek przedsięwzięte wszystkie 

Środki ostrożności.
Przez A tlantyk przejechał, w lodzi żaglowej, 

kapitan Howard Hlackbnni, który 18 czerwca wsiadł 
do niej zupełnie sum w Glomester, w Stanach Zjedno­
czonych, a w tych dniach s tanął szczęśliwie w Glome- 
s te r  nad Severn w Anglii, dest to bądź co bądź bar­
dzo śmiałe przedsięwzięcie, ale u kap itana Blackburń, 
któremu przed luty palce u r ą g  i nóg od marzły w New- 
Foundlaud, było wprost zuchwalstwem. Powiada ou, że 
przez pierwszy tydzień tak  cierpiał na reumatyzm, że 
był wprost bezwładny. Później zaś szlo 11111 dobrze i 
oprócz, że go raz o mało nip przejechał parowiec, nie 
miał żadnego wypadku. Sterował oh przez 10 godzin, 
a potem przywiązywał s te r  i szedł spać.

Rokosz w IŃTigeryi. Zamordowanie pułkowni­
ka Klobba z rozkazu kapitana Boulet nie ulega już 
żadnej wątpliwości. Misyu Boulet-Chauoiue je s t  zatem 
uważana, jako będąca w  stanie rokoszu. W Paryżu 
utrzymują, że kapitan Boulet często mówił o tein, iż 
zdobędzie sobie państwo w środkowej Afryce.

Cyklon w Portorico wedle zestawtónycli już 
dat urzędowych, zabił 4.60U osób, a  1000 pokaleczył, 
szkody m uteryalne obliczają na kilka milionów.

W ielką fundacyę ustanowił zapisem śp. J ó ­
zef Schneider, właściciel dobr ziemskich Biały k a m ie ń  
w pow. złoczowsknn.

P e  otwarciu testam entu  zmarłego, które nastąpiło 
niedawno, okazało się że Schneider cały swój majątek , 
składający się z dóbr ziemskich i gotówki, ogólnej 
wartości przeszło dw a miliony zł., przeznaczył na  p rzy­
tułek dla sierót.

Zarząd und tym przytułkiem m ają  objąć Siostry 
miłosierdzia z K ieparza w Krakowie.

Ekspozytura sądu w yższego w Czer- 
niowcach. Dowiadujemy się, że wr ministerstwie 
sprowiedliwości m a  być bardzo poważnie rozpatrywaną 
spraw a utworzenia w Czerniowc ic-h ekspozytury lwow­
skiego sądu wyższego, a to z powodu, żo z chwilą za­
prowadzenia nowej procedury cywilnej ngendy buko­
wińskie znacznie się zwiększyły a podróże dla stroń 
do Lwowa na tak zwane audyeucye są bardzo ucią­
żliwe.

Jako  kierownika przyszłej ekspozytury wymie­
n iają obecnego wiceprezydenta sądu wyższego we Lwo­
wie p. D y l e w s k i e g o .

R ozm aitości.
Do środka ziemi. Według nowych badmi, 

uskutecznionych w szybie WwstA irginie, na 'g łębokości 
430 m. pod ziemią tem peratura  wynosiła 2 0 ‘4U C., na 
głębokości zaś 1487 iii. wzrosła do 43'4.l). U zrost tem­
peratury  nie je s t  jednak  równomierny. W wierzchnich 
w ars tw ach  wzrost tem peratury  wynosi lo na  każde 55 
ido 60 m., w dolnych na każde 40 m.

Zielony kolor trucizną. J a k  ostrożnym na­
leży być przy noszeniu modnego obecnie zielonego ko­
loru, dowod/a fakt następujący, który się zdarzył w Wie­
dniu. Niejaka panna Schwarz, dziewczyna 2'2-letnia, 
,ubrana w zieloną jedw abną  bluzkę, szła daleko bardzo 
za pogrzebem znajomego. Skutkiem zmęczenia i gorąca 
spociła się i bluzka odfarbowala, a ponieważ młoda 
dziewczyna miała pod pachą krostkę, która s ta r ła  się 
od rękawa, przeto zielona farba dostała się do krwi. 
Powróciwszy do domu, p. Szwarz uczula bói w piersi, 
a gdy wezwano nazajutrz lekarza, wszelki ra tunek  był 
już spóźniony, młoda dziewczyna zm arła  niebawem 
wśród wszelkich objawów' zatrucia.

Podatek Od słowików. Aby uchronić słowiki 
od tępienia, gmina w Apoldzie ustanowiła podatek 18 
m arek  od każdego słowika, trzym anego w klatce. 
W razie ociągania się z podatkiem, groź. ka ra  36 m a­
rek. Niezrównany śpiewak wiosny zasługuje istotnie na  
opiekę.

Pryzyerzy w Niemczech. Ministerstwo pru­
skie świeżo zatwierdziło w ypracow any przez rzeczozna­
wców nowy regulamin dla fryzyerów. P ostanaw ia  on 
pomiędzy iiinemi, że nie wolno fryzyerom golić osoby, 
mające krosty i wyrzuty n a  twarzy.

Cnorążezyzna 17—lit,  
prsyjmujs wszystkie roboty w zakrus drukarstwa 
wohcdsąco i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cen-e.

T o M o n ic a ie  i te le g ra lic z s ie  d ep esze

W yjazd cerarza do Czech.
Ischi, 30 sierpnia. Cesarz wyjechał dziś na 

manewry do Zakopów (Reiehstadt) przez Pragę.
Praga, 30 sierpnia. Z powouu oczekiwanego 

przybycia cesarza dzienniki tutejsze zamieściły lo­
jalne i patryotyczne artykuły, w który cli znajdują się 
też uwagi o sytuacyi stosownej do stanowiska par­
tyjnego. W szystkie jednak godzą się w jednem, że 
bez względu na narodowe sprzeczności, Czechy wi­
ta ją  z uniesieniem przyjazd ukochanego monarchy.

Budziejowice, 30 sierpnia. W przejeździe 
do Zakopów, przybył tu cesarz dziś o godz." 0 ra­
no. Na dworcu powitał go burmistrz, biskup Dzika,, 
wielu dostojników miejscowych i kilkutysięczna pu­
bliczność.

P r a g a ,  30 sierpnia. Przybył tu w przejeździć 
na manewry arcyks. Rainer.

Powołanie Chiumetzky ego do ceearza.
W iedeń, 30 sierpnia, Jak  donoszą z Isehlu, 

audyeneya, 0  li l urn e tz  k y ' e g o u cesarza trwała 
przeszło godzinę. Także po obiodzie familijnym, 
w którym Clilumetzky brał udział, cesarz z min 
komerował.

Dzienniki tutejsze zainteresowały się wielce 
powołaniem Ohhnnetzky’ego do Ischiu i poczytują je 
za fakt bardzo znamienny. A. F r. Presse jednak 
ostrzega Niemców przed zbytnim optymizmem. Co 
prawda —  powiada to pismo — jostt.o objawem na­
der charakterystycznym, że cesarz uczul potrzebę 
poinformowania się o sytuacyi w Austryi także z in­
nej strony, po za swymi m inislram i,, szczególnie ze 
strony osobistości, skłaniającej się do opozycyi, choe 
umiarkowanej.

Widocznie infonnacye, jakie Korona otrzymała 
od ministrów7; nie były dostateczne. N . F r. Presse 
przypomina, że także krótko przed upadkiem Banfty:c- 
go, kiedy touze był przekonany, że posiada najzu­
pełniejsze zaufanie Korony, cesarz powołał do siebie 
S z e l  h i. Że wybór tym razem padł na Chlumetzkiego, 
da się to wytłumaczyć, gdy z je s t on jeszcze jedyna 
osobistością, która mimo obecnej walki Niemców zdo­
łała utrzymać stosunki z kolami dworskiemi. Mimo 
to wszystko, nie należy przywiązywać do tego faktu 
na razie żadnych konkretnych koiikłuzyj. Również 
nie je s t slusznem przypuszczenie, że powołanie Chlu­
metzkiego miało na celu ofiarowanie mu spadku po 
Tminie.

Wiedeń, 30 sierpnia. Bawi tu obecnio kilku 
wybitnych posłów młodoczcskieli. miedzy nimi dr 
H e r o l d .  W czoraj przybył uo Wiednia także p. 
E  b e n li o cli.

Proces Dreyfusa w Renues.
Jali potestało tajne „dossier1'.

Rennes, 30 sierpnia. W ogóle — opowiadał 
pułk. Cordior —  wr chwili aresztowania Dreyfusu, 
nie b\ lo przeciw niemu absolutnie żadnego obciąża­
jącego momentu, a, tylko sanie domysły, przj puszcze­
nia i plotki kolegów'. W braku faktycznych dowo­
dów7, przystąpiono do skonstruowania tajnego dossier. 
Powydobywane z archiwów7 stare, oddawma tam już 
leżące dokumenty, sklecono je razem i w ten spo­
sób powstało tajne dossier. (Poruszenie).

Pierwszym takim dokumentem, wyrwanym z s ta ­
rych fascykułówś' była karta  z napisem: Gette ca-
naille de D .f o której mam głębokie przekonanie,r że 
jes t juz bardzo stara. Powiedziałem to w swoim cza­
sie także S a n h e r r o w i  i radziłem mu, aby się na 
ten dokument nawet nie powoływano, bo to przec.eź 
wąirost śmieszne. Jednakże uwagi moje na nic się 
zdały. Mimo, iż kartka ta  wyciągnięta została z aktu 
zupełnie obcego, włączono ją  do tajnego dossier i 
ukuto z tego jeden z głównych aktów dowodowych.

W enwili zasądzenia Dreyfusa —  przyznaje 
Cordier — jeszcze zawsze miałem pewne wątpliwo­
ści, aie ostatecznie wyrok, jednomyślnie wydany, 
uspokoił muie. Jednakże później, widząc jak  ohydnie 
poprostu obchodzono się z P i c ą u a r t e m  i zajmu­
jąc się szczegółowo jego śledztwem, przyszedłem do 
Drzekonania. ze Dreyfus zasądzony został niewinnie.

D u Paty de Ciem.
Paryż, 30 sierpnia. Kapitan Tayernier, który 

wczoraj rozpoczął przesłuchiwanie Du Paty  de Cla- 
ma na żądanie sadu wojennego, udał się do niego 
dziś znowu, by przesłuchanie w7 dalszym ciągu pro­
wadzić. Wiadomość, jakoby obrońca Dreyfusa, De- 
lmuige, był przy przesłuchiwaniu obecny, jest mylna.

Zeznania Paty de Clarna.
Faryż, 30 sierpnia. Mątwi donosi, że du P a ­

ty  de Cl a m,  przesłuchiwany wczoraj, złożyj bardzo 
sensacyjne zeznania, które są tego rodzaju, że na­
leży wątpić, czy wogóle zakomunikowane zostaną 
ti‘5 bunałowi w7C]enneinti.

B ajka o syndykacie,
Paryż, 30 sierpnia. Dzienniki rewizyomsty- 

czne podnoszą, że po wczorajszych zeznaniach Frey- 
cinetn, została wreszcie usunięta wszelka wątpli­
wość, jakoby kiedykolwiek istniał syndykat Drey- 
fusowski.

Sara Bernhard powołana na świadka.
Rzym, 30 sierpnia. Znany poeta G i a c o s a 

donosi w Corriere della Sera, że także Sara B e r n ­
h a r d  powołaną zostanie na świadka do Rennes i 
tani pod przysięgą zezna, iż Rochefort pewmego ra ­
zu rozmawiając z nią, zapewniał, że i ou przekona­
ny je s t o niewinności Dreyfusa* że jednak zasądze­
nie jego nastąpić musi „z wyższych względów11.

Cesarz Franciszek Józef o Dreyfusie.
\rtKaden, 30 sierpnia. N. Fr. Presse donosi 

ze żiudia rzekomo autentycznego, że cesarz Franci­
szek Józef wobec wybitnych członków tutejszej dy- 
plomaeyi, wyraził lupjeunokrotnie przekoname swre 
o niewinności Dreyfusa.

• Boisdeffre i  Roget.
Rennes, 30 sierpnia. W ostatnich dniach od­

były się tajne narady bawiących tu generałów7, 
śwuadków w procesie. Wczoraj rozeszła się pogło­
ska, ze między generałami Boisdeffro i Rogetem 
przyszło do slaicia, wywołanego tein, iż Boisdeffre 
zamierza zgłosić się jeszcze raz uo sądu i złożyć bar­
dzo sensacyjne zeznania. Z tego powodu Roget miał 
się pokłocic z Boisdeltrem.

Papież luobec antlsemiiów.
R zym , 30 sierpnia. Pismo socyalistyczne 

Avanti donosi, że papież bardzo uwutżnie śledzi 
przebieg procesu w Rennes i że niezadowolony z za­
chowania się antisemilów, ma wydać encyklikę, zwró­
coną przeciw agitacyl antisemickiej.

To samo pismo podaje wiadomuść, ze kardynał 
R a m  p o i la  z poieccma papieża wystosowali do bi­
skupów francuskich wezwanie, aby ruch antisemicki 
wszelkimi środkami zwalczali.

'Dzisiejszo, rozprawa.
Ite mes, 30 sierpnia. Dziś przesłuchani zostali 

grafologowie Paweł M a y e r  i prof. Gi r y .  Obaj za­
pewniają stanowczo, że tylko Esterhazy mógł być 
autorem borderean,

Protest Deroulede a*
Paryż, 30 sierpnia. D e r o u l e d e  wystosował 

do prezyoenta republiki L o u b e t a  list, w którym 
protestuje przeciw oskarżeniu go o związek ze spi­
skiem orleaniatycziiym przeciw rzeczypospoiitej i po­
stawienie go z tego powodu przed trybunałem stanu. 
„Byłem, powiada £>., zawsze republikaninem plebiscy- 
tyczuym, a teraz wiem z góry, że zostanę zasą­
dzony. Dlatego prosi, aby to nastąpiło jak  naj­
rychlej. “ -

Twierdza Guerina.
Paryż, 30 sierpnia. Sytuaeya w ulicy Cna- 

brol niezmieniona. Pauuje tu cisza grobowa. W no­
cy wudziano kilku zamkniętych, jak  przechadzali się 
po dachu. U godz. 4 muł ranem przyłączył się do 
nich Guerin. tilychać, że dziś oblężenie ma się 
skończyć.

Zagadkowa śmierć.
Kraków, 30 sierpniu. W Cz.erwonym Prądni­

ku pod Klukowem, znaleziono dziś o godz. 8 rano 
przy drodze trupa nieznajomego męzczyzny, Został 
prawdopodobnie zamordowany. Toczy się śledztw'0.

Odznaczenie artysty.
Berlin, 30 sierpnia. Wojciech Kośsak został 

znowu odznaczony przez ces. Wilhelma, otrzymał 
mianowicie zloty medal za obrady, wystawione na 
wielkiej w jstaw ie sztuk pięknych w Beninie.

Poznań, 80 sierpnia. Wydżno, wieś rycerska 
w pow. grudziądzkim, nabył od niejakiego K atzlera, 
Landbank pruski za 830.000 marek.

¥i/arszawa, 80 sierpiim. Lasy w Okolicach 
Szczekocma zostaiy zniszczone przez mniszkę, która 
masami nawiedziła tamte strouy. W dobrach Stupie, 
w przeciągu t]w7óch diii, kosztem 400 rubli zebrano 
przeszło 40 tysięcy sztuk tego owadu.

Petersburg, 30 sierpnia. Agent dla spraw du­
chownych przy kuryi rzymskiej, Mannasewicz Manui- 
łow wyjechał do Rzymu.

Petersburg, 30 sierpnia. R ząd udzielił po­
zwolenia na otwarcie gimnazy um żeńskiego w Mińsku.
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M a n e w r y .
Przem yśl, 30 sierpnia. Dziś wyrusza cata 

tutejsza załoga na m anew ry; powrót nastąpi 7 
września. Po 7 września rozpoczną się manewry 
fortec,zue artyleryi i pionierów, które j>->trw ają do 
15 września.

Manewry w  Czechach.
Zakopy (Roichstadt), 30 sierpnia. Na wyra­

źny rozkaz cesarski w manewrach, które się odbędą
c.d 30 sierpnia do 2 września w północnych Czechach 
pod kierownictwem szefa sztabu generalnego gen. 
Becka pomiędzy VIII. korpusem (Praga) a IX. kor­
pusem (Jozefstadt), wezmą udział arcyksiąże R a i ­
li e r , minister wojny K r i e g h a m m e r ,  minister obro­
ny krajowej W e l s e r  s li e i m b, generalni inspekto­
rowie wojsk i t. d .; dalej jako goście cesarza, nie­
m al wszyscy wojskowi attaches obcych poselstw, jak  
również saski porucznik piechoty A r n i m.  Komendę 
korpusu Y1I1. sprawuje ircyks. F r a n c i s z e k  F  e r- 
d y n a n d ,  zaś IX. korpusu feldmarszalek-porucznik 
K 1 o b u s s. Manewry korpuśne zostaną przeprowa­
dzone na sposób wojenny, oddziały wojś*otye, przez 
połowę ulani rezerwowa, postawione są na stupie wo­
jennej.

<urim:iazyum w  Pismo.
Tryest, 30 sierpnia. Gimnazyum kroackie w Pi- 

siuo, założone wśród gwałtownych protestów ludności 
włoskiej, zostanie otwarte już z początkiem zbliża­
jącego się roku szkolnego.

Z W atykanu.
W iedeń, 30 sierpnia. Polit. Corresp. donosi 

z Rzymu: W urzędach watykańskich m ają niebawem 
nastąpić bardzo ważne zmiany.

Prefekt kongregacyi odpustów', kardynał G o t t i ,  
zostanie prefektem kongregacyi soborów na miejscu 
kardynała P i e t r a ,  który otrzyma podobno godność 
wielkiego peniteneyaryusza. Prefektem  kongregacyi 
biskupów i zakonów zostanie kardynał F e r r a t a ,  
ii a miejsce kardynała S. V a n u t  e 11 i e g o , który 
zajmie stanowisko apostolskiego wicekanclerza i na­
czelnika kancelaryi. Następcą kardynała Gottiego 
na prefekturze kongregacyi odpustów zostanie kard 

:J a c o b i n i.i

Proces o zam ach na Milana.
Belgrad, 30 sierpnia. Jak  z tutejszych urzę­

dowych źródeł zapewniają proces przeciw sprawcy 
zamachu i współoskarźonym, rozDocznie się już 
,v ciągu najbliższego tygodnia. Liczni zagraniczni 
zastępcy dyplomatyczni, zamierzają przysłuchiwać 
:się rozprawom osobiście, lub wysłać na nie drago­
manów.

Wiadomość, jakoby sędzia śledczy miał na roz­
prawie występować w charakterze oskarżyciela, uznają 
tu za fałszywą. W  serbskich urzędowych kołach 
iwskaaują na to, że według prawa obowiązującego 
od chwili proklamacyi stanu wyjątkowego, ad hoc 
s wołany tr j bunał może skazywać tylko po rozpra­
wie sumarycznej.

A usfryaccy robotnicy w  R  umunii.
Bukareszt, 30 sierpnia. Wobec smutnego 

*tanu finansów w Rumunii, oraz złych żniw, rząd 
!tutejszy ograniczył wszelkie roboty publiczne do mi- 
inimum, uwzględniając tylko potrzeby krajowych ro- 
jlioiników, a odprawiając zagranicznych, tak że teraz 
w' Rumunii na dłuższy czas zniknęły już wszelkie 
widoki zarobku dla robotników austryackich.

Znowu obłąkanie na tle sprawy  
D reyfusa.

Lyon, 30 sierpnia. Niejaka pani L e v e t  
.znalazła tu  na moście du Midi, czarną, skórzaną to- 
yebkę, zawierającą kluczyk i świstek papieru, na 
którym napisane były następujące słow a: „Łabori — 
ILorimier —  Bazylea —  Nie dowiedzą się niczego — 
jDreyfus niewinny — dobrowolne samobójstwo — 
rozkaz wykonany4'. J e s t  prawie pewne, że kartka ta 
jes t tylko jakąś mistyfikacyą, lub też, że pochodzi, 
i od jakiegoś waryata na tle sprawy Dreyfusa, któ- 
iryeh teraz we Francyi pojawia się coraz więcej.

W ypadek na morza.
Kilonja, 30 sierpnia. Podczas manewrów floty 

spotkał się niemiecki pancernik „ A l g i e r "  z angiel­
skim parowcem „ A n e g i r .  Oba ciężko uszkodzone.

W ielka kradzież w  Nizzy.
Nizza, 30 sierpnia. Skradziono tu 300.000 fr. 

w papierach wartościowych, wdowie po notaryuszu, 
zamieszkałej w willi E r e m i t a .  Papiery owo jak  
i kosztowności zniknęły z szafy, podczas kilkugo­
dzinnej nieobecności właścicielki. Policy a, mimo usil­
nych starań, nie zdołała jeszcze wpaść na trop 
sprawcy tej kradzieży.

Zatonięcie łodzi.
D o r tm u n d ,  30 sierpnia. Onegdaj rozbiło się 

tu na kanale Dortmundzko-Einskim czółno, przy- 
czem utonęły czteiy osoby.

 «*—x-»——
Berno mor., 30 sierpnia. Tutejsze dzienniki 

uonoszą, iż klub młodoczeskich posłów w Sejmie mo­
rawskim, uchwalił domaganie Się założenia czeskiej 
techniki w Z n a i m .

Dział ekonomiczny.
Depaszc handlowe z d. 30 b. m,

K u r s  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. . placij: 127’— żądają: 128'12
Za 100 marek . „ 58'5C .  58‘80
20-frankówka ,  9 5 0  m 9.60

( Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 30 sierpnia.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 8’25 do 8 '40. Pszenica na term ina 

7 ’75 do 8 '— cyto gotowe 5‘90 do 6 '20 . Zyto na  term ina 
5 50 do 6 '— . Owies obroczuy 5 '50 do 6 '— . Owies na  termin 
4 '75 do 5 '—. Jęczmień pastew ny 5‘25 do 5 50. Jęczmień 
now y 5 5 0  do 6 25. Rzepak nowy 10‘25 do 10'50. 1.niańka
-—’— do — *— . Groch pastew ny 5 '75 do 6'25. Groch
do gotow ania 6 2 5  do 10"—, W yka 4 ‘40 do 4 ‘60 liobik 4’40
do 4 60. H re cz k a 7 '— do 7 '25. K ukurydza stara  5 30 do 5'50. 
ICukur. now a lub na te rm .—•— do —' — . Chmiel za 56 kilo — ‘— 
do — ’— . Koniczyna czerwona 42"— do 48 ’— Koniczyna biała 
3 0 '— do 35"— . Koniczyna szwedzka — '—  do — '— Tymotka 
—•— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17'—  do 17‘25, na  termina 
16'—  do 1650 .

Usposobienie niezmienne, ruch atoli słaby.

W i e d e ń ,  30 sierpnia. Dziś o godzinie 12. m inut 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58'95, Renta majowa
100'25, W ęgierska renta koronowa 96'10, Akcye kredytowe 
384 '— , Kredytowe węgierskie 392 '—, Bank anglo-austryacki 
151*75, Um onbank 309 50, Bankverein 271-50, Laenderbank 
211.—, Kolej pań. 350'75, Lombardy 73 '50, lilbenthal 2 5 7 '—, 
Tow arzystw o akcyjne broni 216 '— Akcye tytoniowe — '—, 
Alpiny 281-25, Runą M urauya 331*50, Prager Eisen 1400 — nom. 
Losy tureckie 60'60 na  wrzes. Ruble 127'3/s, 20-lranków 9-55Y2, 
Boden-Credit —'—, Tram w aye 455-1/2.

Tendencya słaba.
U e r l i n ,  30 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 notow ano: 

Kredyty 2 4 0 — , Disconto Commandit 193 3/4.
Tendencya słaba.
W i e d e ń ,  30 sierpnia. (Giełda zbozowa).
Sprzedaw ano: pszenica na jesień 8 '55 do 8'56, pszenica

na wiosnę 1900 r. 8 '85 do S"86, pszenica na c z e rw ie c  do
— '— , żyto na jesień 6'07 do 6 '08, żyto na wiosnę 1900 r. 
7 '25 do 7 26, ży to  na czerwiec — do ■—, kukurydza na 
sierpień-wrzesień 0 '— do 0 ‘— , kukurydza na w rzesień-paż- 
dziernik 5 ’14 do 5 '15, na maj-czerwiec 1900 r. 5 '35 do 5 36, 
owies na jesień 5 ‘06 Jo  5'58, owiec na wiosnę 5 83 do 5 85, 
rzepak na w rzesień-październik 12'25 do 12"35, olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień 32 '— do 3 3 '—.

Tendencya silna
Pogoda piękna.
M u d a j ł e s z t ,  30 sierpnia. Pszenica na wrzesień 8 43 do 

8 18, na  październik 8 18 ao  8 '50, na kw iecień 1900 r 8 70 do 
8'S0, żyło na październik 6'71 do 6 72, n a  kwiecień 1900 r. 
7 ‘01 do 7'03, owies na październik 5'28 do 5 '30, na kwiecień 
1900 r. 5 '60 Jo 5 62, kukurydza na w rzesień 4 '86 do 4'88, 
n a  maj 19C0 r. 5 1 9  do 5*11, rzepak na w rzesień 1P75 do 
11'85, na  sierpień 1900 r. 11‘60 do 11'80.

Olerty na pszenicę mierne.
Chęć kupna lepsza.
T erdencya  silna.
Pogoda piękna.

'Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 29 sierpnia.

Spekulacja tu tejsza chciałaby koniecznie kro­
czyć naprzód po drodze zwyżkowej, a stosownie do 
tego usposobienia, można stanowczo twierdzić, że 
przy otwarciu każdej giełdy, notują się zawsze wyż­
sze kursy. Dopiero, gdy nadchodzą biuletyny giełd 
zagranicznych, prawic zawsze mniej, a przynajmniej 
nie tak pomyślne, jakby sobie tego tutejsza spuku- 
iacya życzyła, następuje odwrót, zaczynający się od 
realizowania ty cii efektów, k tó re  przy otwarciu ku­
piono. J e s t  to ostatecznie interes, tylko w drobnych 
rozmiarach, lecz zawsze dodaje on pewnego ożywie­
nia tak, że na brak obrotów skarżyć się nie można. 
Jakość pozostawia wiele do życzenia, ale to już me 
z winy tutejszej spekulacyi, przejętej najlepszymi 
zamiarami. W tych warunkach wykazują kursy prze­
ważnie same nieznaczne zmiany, wyjątek stanowią 
tylko akcye fabryki broni, które codziennie idą o 
kilka procent w górę, lub w dół, w miarę tego, ja ­
kie pogłoski rozchodzą się o bilansie. Czegoś pewne­
go dotąd nikt nie wie, lecz na razie przeważa opi­
nia dodatniejsza. W montaimch były obroty wcale 
ożywione, różnice kursowe jednak nieznaczne; chwi­
lowo opamiętała się spekulacya wobec jednozgodnych 
nawoływań wszystkich dzienników, przestrzegających 
spekulacyę przed zbyt pospiesznem leceniem w prze­
paść.

W ystaw a drobiu zapowiedziana przez I. gal. 
Towarzystwo chowu drobiu odbędzie się w Jarosław iu 
wedle programu ogłoszonego w  dziennikach krajowych. 
Otwarcie w ystawy nastąpi w dniu 7 września 1899 
o godzinie 10 przed południem, premiowanie zaś w dniu 
nas tępnym  o godzinie 3 po południu. Ministerstwo rol­
nictwa udzieliło 10 medali srebrnych i 10 medali 
bronzowych. Medale te, j a k  niemniej dyplomy hono­
rowe będą przyznane hodowcom, których tłrób uznany 
zostanie za najlepszy. Nadto będą rozdane nagrody 
pieniężne między tych hodowców włościańskich, którzy 
w ykażą postępy w pielęgnowaniu drobiu krajowego. 
Wnosząc z liczby zgłoszeń, w ystaw a zapowiada się 
bardzo dobrze.

Zbaraż, 29 sierpnia. Mimo wieców i petycyj, 
w  których tyłekroć domagali się Zbarażatiie wybudo­
w an ia  sieci kolejowej do Tarnopola, sp raw a ta  zdaje 
się odroczoną została ad calendas yraecas. Wkrótce 
skończy się i drugi term in sześciomiesięczny, w któ­
rym  koucesyouaryusze tej kolei mieli do budowy przy­
stąpić —  a dotąd o rozpoczęciu budowy aui mowy.

Zbaraż m a  wszelkie warunki znacznego wywozu, 
bowiem tak z okolicy, ja k  też z Rosyi je s t  tu silny 
ruch handlowy w  zbożu, drobiu itp. Ponadto ostatnimi 
czasy wybudowany młyn am erykański,  browar itd.,

wszystko z znajomością rzeczy prowadzone, daje  rę ­
kojmię tein większego rozwoju w razie wybudowania 
kolei.

W ystaw a rolniczo-przemysłowa w  Pło­
cku o tw artą  została dnia 28 bm. o godzinie 2 pono- 
iudniu. Aktu o twarcia dokona! guberna tor  miejscowy, 
w  otoczeniu komitetu wystawy, do którego należą pp.: 
Welibner z Gulczewa (prezes). Wąsowicz z Wyczoiko- 
wa, Bożewski z U goszczą, Kwasieborski z Wempił, 
Grosser z P ieryszew a i Ostrowski z Borowic.

Aczkolwiek w szczupłych zaw arta  ram ach, j e ­
dnakże w ystaw a płocka w  r. b. spraw ia  dobre w raże­
nie, tak pod względem estetycznego przybrauia dwócn 
oddanych pod w ystaw ę placów, iakoteż pod względem 
wystawionych okazów.

Na w ystawę składają się nas tępujące działy: ko­
n ie ,  bydło, ow ce , św in ie ,  rzemiosła m ające związek 
z rolnictwem, maszyny i narzędzia rolnicze, ogrodui- 
ctwo, sadownictwo, leśnictwo, oraz dział wyrobów wło­
ściańskich.

W każdym  z poszczególnych działów zarządza 
jeden  z obywateli, którzy tworzą podkomitet.

Na placu wzniesiono osobne trybuny dla sędziów 
i dam.

W ystaw a zam kniętą być m a  dnia 1-go września. 
Redaktor wszakże gazety Ech Płockich, p Adam G ra­
bowski, zaiuicyowal przedłużenie je j  o dzień, z prze­
znaczeniem dochodu z dnia tego na miejscowe cele 
dobroczynne. Zapewne w ładza miejscowa przychyli się 
do tego, godnego poparcia, projektu.

W ystaw a owoców w Poznaniu, m ająca  się 
odbyć w  jesieni r. b., została odroczona z powodu n ie­
urodzaju owoców.

Berlin, 28  sierpnia. Wełna. Zapotrzebowanie 
krajowych fabryk, wywołało żywe obroty w  surowym 
produkcie. Płacono za wełnę jagn ięcą  m. 120— 130, 
n a  m aterye 145— 170, na  sukno 171— 200 m. i wy­
żej, zależnie od gatunku. —  Wełnę niem ytą notowano: 
włościańska m. 50— 60, średnią m. 6 1 — 74, wybo­
rową 75— 85 i wyżej za  centnar. Tendencya mocna. 
Nowe dowozy powiększyły zapasy, które, dopełuioue 
polską w ełną wyborową na sukno, przedstaw ia ją  dobry 
wybór wszystkich gatunków, W ełna zam orska cieszyła 
się znacznym popytem, przy cenach mocnych.

Norymberga, 28 sierpnia. Chmiel. Now6 
zbiory działają zniżkowo na zapasy zeszłoroczne. 
P ierw sze próby nowego chmielu przysłane zostały, j a t  
zwykle, ze S tyryi i osiągano za nie m. 3, następnie 
m. 2 '50 ,  a  obecnie płacą m. 2 za kilo. Za wirtem- 
berski świeży płacono w małych party jkach m. 70— J10  
za 50 kilo. Stan chmielników w całej Bawaryi jes t  
wogóle dobry.

Gieińy pieniężne, mimo wielkiego napręże­
nia, nie wykazują obeouie pegorsze ira  targu. Stopy 
dyskontowe trzym ają  się jeszcze na  wysokim pozio­
mie, bo w skazaną jeBt przezorność, lecz ostatecznie 
pieniędzy nie brak, a to stanowi objaw najbardziej 
pocieszający. Dlatego też początek regulacyi ultymowej 
w  Berlinie odbywa się w dość pomyślnych warunkach 
zobowiązania rozwikłają się gładko i me napotykają 
na większe trudności. To też giełda berlińska miała 
pa rę  dni pomyślnego przebiegu, a ua  wiedeńskiej kre- 
dytó\> ki, będące tam symptoinateni nastroju, po chwi­
lowym spadku poszły znowu w górę. W Londynie 
i P aryżu  ruch je s t  ospały, lecz i tu zapanowało 
względne uspokojenie. Bank niemiecki wykazuje po­
p raw ę w głównych pozycyacb bilansowych, a bank 
angielski oczekuje dość dużego dopływu złota i n iem : 
już w nim mowy o dalszej podwyżce dyskonta.

Akoyjjne towarzystwo eksportowe przy­
gotowuje się w Reiclienbergu. Uczestnicy pragną uzy­
skać od rządu uwolnienie od stemplów i opłat. Równo 
czośuie donoszą o założeniu austryackicli syndykatów 
eksportowych w Soerobaya i Brazylii z subwencyą 
rządową.

Kolej syberyjska rozwija się nad wszelkie 
spodziewanie pomy slnie. Na przestrzeni Zelabnisk 
Irkuck było w r. 1896 pasażerów 344 ,000  w n as tę ­
pnym roku juz 512 .000 , a  w 1898 r. 948.000. Jeszcze 
bardziej w tym czasie podniósł się f rach t z I P /2 mil. 
pud ua  37V2 mil. pud. Na tak prędkie rozwinięcie ko­
lej nie była przygotowana i już teraz pokazuje się po­
trzeba znaczuego powiększenia liczby lokomotyw i w a ­
gonów, jakoteż zmiany mostów drewuiiauyeh na że­
lazne, zmiany zbyt słabych szyn ua  mocniejsze i t. d.

Kolej transba jka lska  m a być gotowa du 1 czer­
wca 1900. Przy  m andżurskiej kolei pracuje 10.000 
robotników i więźniów. Ma być skończona w  lipcu 
1902 r.

N ajw iększy śpichrz zbożowy na  kuli z iem­
skiej zaczęto budować w Superior, w  stanie Wisconsiu 
w Północnej Amervce. Będzie on mieścił w sobie
6 ,400 .000  buszli zboża. (Jeden buszel wynosi około 35 
litrów). Dotychczasowy największy śpichrz w Ameryce 
mieści w sobie 4 mil. buszli zboża.

R e d ak to r  n acze lny :
'1 n t ic iE M Z  i i t o i i i a i i o w i f z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

W  D R U K A R N I

„ S ł G W A  P O L S K IE G O "  ws Lw o m
nabyć można

Regulamin czynności i o nr ad Rad gminnych. 
Cena eęzem p U ia  % X0 centów .
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N A B E S Ł  A W E .
Uiibryl-a „A 1 D E S Ł A S E u nie pochodzi od redakcyi, 

l-l,dra toż m  nią odpowiedzialności me przyhnuje.

Ito ia  hats ! i o «  v i kani lo r  n j  m ittuy
L w ó w , ul. Ju^iollonsku ii.

’vujiuie 1 sprzedaie wszelkie papiery wartościowe monjty 
p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

Prom esy do ciągnienia 5-go września 
na

losy kredytowe ziemskie II. em.
Główna w ygrana 109 .000  koron

po 2  złr. w a.

Sg fjT * Promes za zaliczką nie wysyłam.
Uprasza się o wczesne zam ów ienia, gdyż na 2 dni przed 

mgnieniem zlecenia nie m ogłyby być w ykonano, skutkiem  
yezerpunia zapasu

Przy zam ów ieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
i irtoi \  urn.

.rzeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 
Słowackiego 1. 16.

Jaka p m »  I korzystną takacye h ;« ła H »
polecam y

4% listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
4V*°/o i t u/o Listy zastawne liauku krajów.
4% Obligacje proiiinaeyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obngacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 472% Banku hipotecznego.

Dom ban&owy i Kantor wym iany we Lwowie
Z lecen ia  z p row incy i z a ła tw iam y  o d w ro tn ą  pocztą .

O C  rok szkolny w niemieckim Zakładzie naukowo- 
wychowawczym dla panien, rozpocznie się dnia 

2 września 1899 r. FICA, Lwów, ulica Kra- 
szew skiego 1. 19’

Zam iast U łiacir inicń,

Bernhard Zimet, Zadowa (Bukowina), 
Rózie Goldschlag, Skomorochy nowe

Dr. Teodor Behosiewicz
b. asystent klin. chiiurg. Uuiw. Jagiell. po odbytych 
specyalnych sturlyach w Berlinie, osiadł we Lwowie 
przy »1. Jagiellońskiej \, 7 i ordynuje w chorobach 

zębów i jam y ustnej między 9— 12 i 8—5.

Obrońca w sprawach karnych

Dr. Eugeniusz Reiter
przenosi kancelaryę od 1. września do domu przy 

ul. Jagiellońskiej 1. 7. I, p.

SZKOŁA MUZYKI
7 D  T T  U ST  X

-u.li.ea, Ta-griellortslrs,, lŁczAoa, r7 .

N aukę gry  n a  fortepianie udziela się od p ierw szych poozą- 
ków, aż do w ydoskonalenia. W p i s y w a ć  się m ożna od go­

dziny 10 rano do 4 popołudniu.

Specyahsia chorub wewnętrznych
Br. Eugeniusz OIAIKIEWICE

powrócił ze Szczawnicy i ordynuje od godz. 3 -  5 
we Lwowie, ul. Korniaktów 1, II. p. (róg ul. Krakowskiej).

Posłuchania.
t)<t godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

nam iestn ik  a. — Od godz. 11. do 1. popoł ii ilu i u w e ś r o d y  
n i e d z i e l e  u p rezyden ta  k ru j. d y r . sk a r . Korytow ­
e g o .  — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
d y rek to ra  poczt i te leg rafów  B eferow iczn. — Od godz. 

31. do 12. p raedpo i. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pań- 
-tw ow yck. - od  godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  

w yjątk iem  w t o r k u  1 n i e d z i e l i  w prezydyu in  w yż­
szego sadu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
MKądmków z prow incyi za  popi^edniem  zgłoszeniem  się. 
d godz, 1. d o 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u mar* 

-JT-BiUa, z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o * c i o l > :  K ated ra  m etro p o lita ln a  lac . (ołtarz, przed  

k tórym  Jan Kazimier® r. 1650 złożył ś luby  wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , na  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
til. d ana  ® D ukli, a  przed kościołem  n a  placyku obelisk  
k posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę  uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół 1 \ M aryl Ś nieżnej, je d en  
in» starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Pawła) i Inne. — K a te d ra  g r . k a t. św , Je rzeg o  w ksata łcie  
l . n j  ta ,  * ro tundą we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób Lw ow a. — 
Ceikiew  wolo* v czy li s tau rop ig ia lna , w nętrze  w  sty lu  
StuiuityńaUUił. — K ated ra  arcybiuŁiipla o n u fań sk a  (przy 
ry  O rm iańskiej), obok cuientar*  1 kolum na z posągiem  
św , Kiwysalofa. — N. b- W szystkie kościo ły , o tw arte  tylko 
1A1 o.

Z u a liO in lta z e  g u m c liy  w m ie ś c ie )  OmacłisoJ 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sa la  sejm ow a polna 
i*ećb, w sali W ydziału k ra jow ego : „U uia“ M atejki). — 
Rnteaa, n a  Ilynkii, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gjnach 
sądowy przy ul. Batorego, N aniieainietw o, KakUd Osso­
lińskich, Iłom inw alidów  przy  ul. K leparow sk iej, Pałac 
arcyb iskup i, U niw ersy tet, (itinii. P ianc lszka  Jó z e f  a , Kusa 
oszczędności. — W arto zw iedzen ia znkłndy typograJlczno 
.Klown polskfego", co n iedzie lę  od godz. ML do 12. za 
zjcloBzenieiu się do A dnilnlstracyl.

« jr r o « l,y  I u n r k l :  P ark  n a  W ysokim  Zamku z kop­
rem  .U n ii 1 j u h e l s k i e j u s y p a n y m  na pam iąikę 890-tneJ

roczn icy  w iekopom nego Bejmn. —  Park B try jsk i czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku niiaata. — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K aro la  Ludw ika. -  Wały 
G ubernato rsk ie  przed N am iestnictw em .

W ystawy 1 mux«a.
— lV’l e i i 8 t a j i | e a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

*En ł i r a j o u e B r o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
iliesiodeck ich  (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
niedzia łek , czw artek  1 p ią tek . W inne dnie 10 et.

— M e n s t a j ą c n  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Duchu 
. ID, I. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5. 
popoł.

— M u zeu m  p r z e m y B l o w e  m i e j s k i e  o tw arta
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) otl W. runo do if. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— / . a k l a d  n a r o d o w y  iui. G s s o l l h s k i c b .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2, z w yjątk iem  n iedziel 
1 św ią t uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich
01 w arty nadto  we w tork i I p iątk i także od godziny 8 do 
5 popoł.

— I H u z e n m  l i u l e n l a  l l z j e t l i i i t y e k ł e l i w e  Lwo­
wie, o lica T e a tra ln a  1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  1 < l o r o £ e k ;  K urs dalenny  zw ykły,
dorożka 2 konna 80 cl. — jed n o k o n n a  25 cfc. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny , 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek  n a  kośle  20 ct. — Jasdy  do rogatek ,
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy 2 konna 40 ct. — 1 kona* 85 ct. — W p o n o  
nocnej, k u rs  dorożek 2  konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kura fiakra (karety  kry te j) dw ukounego: 
a wy kły 45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 ct., na 
W ysoki Zam ek i n a  om entarae 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej. _________________

llozkład poJągów dla miasta Lwowa,
w edle cassu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późniejszego o30«it. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  1899.
E>o I i H ow a przychodzą :

Z K r a k o w a  osob. 6*-- r a n o ,  osob. 9-— ra n o , posp. 
180  w poi., osobow y 6*10 w iec j., poap. B'45 w lec i., osob. 
9T;5 w ieczór, 2*16 w nocy.

Z P o  d w o 1 o c z y  sic (na Podzam cze) osob. 3*05 w no- 
cy , poap. 2*20 w południe, osobow y 5*15 pop., o so b .10*08.

Z T a r n o p o l u ,  B r  o d ów  7*44 ran o  (na Podzam cze).
Z C z e r ń  ł o w ie c  osob. 6*10 rauo , osob. 11*55 rano , 

posp . 1*60 w  połudi)., osobow y 6*20 w iecaór, osob. 
10*10 w nocy. 12 30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w po ł. osob. 
10*80 w nocy, osob. 12*10 w nooy.

Z Bo k u l a  osobow y 8*15 rano , osob. 5*55 popo łu ­
dniu  (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob . 11*15 p rzedpo ł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 runo, os. 1*01 w po i. 7*58 w. od 

1. do 31. m a ja  i od 16. do 80. w rześn ia  codzień — przez 
re sz tę  la ta w św ię ta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r z u c h  o w ic  6*50 rano  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 1(5. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rauo (od 7. m aja  do ID,wrz.)

Z«f L w o w a  odchodzą:
1)0 K r a k o w a  osob. 4*10 tamo, posp. 8*30 rauo, osoo. 

8*45 rauo , posp. 2*55 w południe, osob. 0*4U popoł., osob. 10*50 w nocy, posp . 12*50 w nocy.
Do P o d  w o ł o c z y  s k  (z Podzam cza) osob. 0*30 rauo, 

osob. 9*58 rano , posp. 2*08 popol., ęsob . 11*32 w iecaór.
Do T a n t o  p o  la  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  w w le c  osob. 6*30 ram*, osob . 9 ‘45 przed 

południem , posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połod., osob. 
10*40 w ieczór, osob . 2*36 w nocy,

Do B t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9' 10 przed  poł.. 
osob. 8*05 po polnd. o«ob. 7*00 w ieczór.

I>o B o k a ł ą  osob. 10 10 przed  poł., osob, 7*10 w ie­
czó r (pierw szy i do Rełzoa).

Do T a r n o p o l u  (» P o d  m m c  z a) osob, 7*42 w ieció r.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popol.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano , osob. 12*50, od ih —l!5/» 

w św ięta  8*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia), 6*50 w iecz. 
od Da—15/* w dnia pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
81. m a ja  i od 16. do 8C*. w rześnia), 9*10 w iecaór (od J. 

czerw ca do 16. w rześn ia  w św ięta).
Do B r z u c b o w i c  5*50 rano  (od 7, m aja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do 10, w rześnia), w św ię ta  3 20 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m aja do 20, 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejsk iego ,

II «  H r a » * c iv . i  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano , posp. 7 rano , osob. 8*45 

ran o , osob. 1*30 p opo ł., posp . 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł. 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Sucbę 6*36 rano , 4*47 popoł.
Z B u c b y  i W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z M s z a u y  d o i .  od 1 lipca  do 30 w raeśn. 7*40 wlecz. 
Z  W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano , osob. 0*50 wiecz.
Z O ś w i ę o i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 p rzed  poł. 

9*40 w iecz., n a  T rzebin ię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp, 6*06 rano , osob. 9*45 rnno, posp. 

2*43 popoł,, osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w iiczó r.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp, 6*31 rauo, osob. 8*15 rano , osob. 

11*— przed  poł., posp, 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz., osob* 
9*— w ieczór, oaob. 1U*50 w  nocy.

Do O ś w i ę ę l m a  na Skaw inę osob. 5*15 ran o , osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  prze*  T rzebin ię osob. 0--JO wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześn ia 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suche 9*C5 p raed  poł.
Do l y r o w a  przez Suąhę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob, 6'16 wioęz,
Do W i e l i c z k i  m ies i, 1*18 popo ł., mles®. 8 wiecz, 
Do W i e d n i a  osob. Critt rano , posp . 7*25 rano, osob. 

9*20 rano , osob. 2  popoł., posp. 2*31 popol.. posp. 10 wiecz 
D j  . : r g e b l n l  0 ..1). 8-10 p o jo f.

J a  w szelk ie  zapytania 
oJpowiada tduiiui 

rac ; a tylko po oirzy- 
tsiintW 5 et. m ark i.

Drobno ogłoszenia.

Kupna I sprzeda:. I
jffll— — B—  M W  ■! IłWH "
Skład Płócien Kcrczpskicli

we Lwowie, Halicko 16.
loleca w w ielkim  w yborze bie- 
iznę stołow ą i serw ety  kolo­

row e.
aslo kuchenne, solone ze 

słodkiej śm ietanki po 90 
<’t. za 1 klgr. Masło co dzień 
św ieże po 1 zł. za kg. w y s jła  
m leczarnia W róbiowice p. Za­
kliczyn 8247

BhTieb.ywałe! Zł. 35 piec 
-Lw kuflowy, z ustaw ieniem  
k> m pletnym  poleca P r Bartosz, 
1-szy konces. m ajste r kaflarski, 
Lwów, pi. Smolki 1. 3, kan to r 
i w ystaw a! 3827

nakemity koniak kuracyj-
y odznaczony na  w ystaw ie 
w owskiej, cała flaszka 3'50, 
ół flaszki 1'80, ćw ierć flaszki 

zł. Do nabycia tylko w han- 
lu L onarda SolecRiejtO 
. 0  Lwowie, u l B atorego 1. ‘i .

3390

t n ia K rzeseł w sty- 
>o-niemieckim i baro- 
lózcfa HóżyeKic-
w, Sykstuska 60.

3 4 2 3

Słonina potaniała pół kilo 
34 cnt. 

tylko w h a n  d l i i  LEONAIUM 
SOLECKIEGO w e Lwowie ul. 
13at«sre?ro I. 3. 3531

ijy a jfa n u e  i r ó C *  zaku- 
L™ pyw ania w SZeiicich urzy- 
! rów  szkolnych poleca Fabry- 
c.:i y  skład papieru S. Halpern 
L w ó w ,  Pasaż H ausm ana 7

fe '-narŁ  i m,0f*e prawdziwe har- 
itttiid l k . .-enskie po 1  z ł.,  po­
leca hodowla Lwów, R uska 3.

3512

Śliczne a tanie wyprawy
3s-aclh.erLrLe 

kredeusa, szafarki, stoiy, szla­
bany, stolnice, krzesła, ław ki 

u K aro la  JW jdlarskłeco
ulica K urkowa nr. 14. za Strzel- 

3571 nlcą m iejską.

Interesy majątkowe
i handlowe.

g r i l l a  w Rymanowie-zdro- 
ju  do sprzedania. Pośre­

dnictwo wykluczone. Zgłosze­
nia w A dm m istracyi pod .W il­
la* 3396

aanieiiica z ogrod in
blisko tram w aju  e lek try ­

cznego z wolnej ręk i zaraz do 
sprze łania. W iadomość u do­
zorcy JEieKiewicza 5. 3452

dbiprzedani kam ienicę dwu- 
k "  p iętrow ą na  ulc.y św. M i­
k o  lu j  a  1. 7. zaraz i ta n io .— 
W iadomość u stróża tam że.

3473

I»Aj n ,nł}V pszenna najlepsza 
r U lH d lA ,  gieha 62 morgi, 
z dobrym i budynkam i do sprze­
dania Jnb z a m i a n y  na  k a ­
m i e n i c o  w e Lwowie. Zgło­
szenia - I I c i ? o s “ A g e n c y a  
Lwów, Słowuckiego 2. 3537

lieszkania i sklepy.
Tin najęeia  w kam ienicy 
JJU nr. 26 przy ul. Mickiewicza 
od 1 listopada b. r. pierw sze 
piętro lk  pokoi, dwie nyże 
dwie kuchnie. Może być po­
dzielone na dwa m ieszkania.

W  pokoi, przedpokój, łazien- 
■  ka, w odociągi,_ ł p iętro, do 
w ynajęcia, K raszew skiego 7.

3 2 2 8

RT pokoi z przynależytościa- 
rsi,' ulica Łyczak ow sk a  

1. 9. 8293

rzyjm isję studentów  i- 
zraeliekich na stancyę 

z całym wiktem. Bliższa w ia­
domość w księgarn i Igła ul. 
S ykstuska 8. 3220

olębla 7. 4 pokoje przed­
pokój kuchnia zaraz s ta j­

n ia  z w ozownią od 1 w rześnia 
do w ynajęcia. 3375

p i e l o n a  2 4 .  Od 1 pażdzier- 
n ik a  b. r. do w ynajęcia  

salon, 5 pokoi z przynależyto- 
ściaini. 3*435

jkfromieszkaule z 5 po- 
•**N jj-0 i  przedpokoju, nyży, 
łazienki kuchni pokoju dla słu­
żby, urządzone z kom fortem  
ośw iotleniem  gazow em , wodo­
ciągiem  przy ul. Ochronek 
i. 4 zaraz do w ynajęcia. 3465

0  l u l i  \  uczeń znaid? słaran- 
/  11] |1 I ną opiekę u intelig. 
u  u  u  wdowy. U lica Ły­
czakow ska 4., I. p. nr. dr. 22.

j|"T czniowic niższego gimna- 
zyuin znajdą troskliw ą 0 - 

piekę i pom ieszczenie u do­
świadczonego pedagoga. W ia­
domość w cukierni W-go pana 
W ierzbickiego. 3468 ,

down po urzędniku 
przyjęłaby panienkę 

z całem  utrzym aniem  za skro- 
mnein w ynagrodzeniem , porę­
czając za opiekę rodzicielską. 
Bliższa wiadomość piać Ber­
nardyński 1. 15, drzw i nr. 26.

3586

D r z y j m ę  kilku  uczni uczę- 
* szczających do szkół śre­
dnich w e Lwowie. Staraniom  
lnojem  bedzie zapew nić u- 
cznioin, troskliw ą opiekę, żuro­
we i dostatnie pożywienie. Bliż­
szą w iadom ość dozorca w ska­
że ul. U iekarska 1. 36. 3552

innśeiiki przyjm ę z ća- 
łem utrzym aniem  pod do­

brą opiekę rodzicielską ul. Ba­
torego nr. 26 II piętro. 3577

^A5r inazyalista. lub 1 ea-
Usta nizszej klasy, znaj­

dzie korzystne um ieszczenie, 
pod przystępnym i w arunkam i 
w pobliżu gimn. Franc. Józefa 
i szkoły realnej. Zgłoszenia: 
.S łow o Polskie".

'^gjJtodenci znajdą umieszcze- 
™  nie i rodzicielską opiekę 
przy inteligentnej rodzinie. Ka­
m ienna 1. parler._______ 3559

y g o d n e  um ieszczenie 
dla ucznia A kadenieka 

24 Nr. drzw i 3. 3561

M K n n ć w  Studentów  z gimea- 
zyum lub realnej przyjm ę 

z całem  utrzym aniem  pod rodzi 
cioiską opiekę ul. Batorego 1.96. 
II piętro. 3 5 7 8

HTTcaŁiowic klas niższych 
*•*- szkoły roaluej, znajdą u- 
m ieszczenio i opiekę przy 111- 
foligentnej rodzinie. G ródecka 
42 II. p. 3533

O r z y  in teligen tnej i bezdzie- 
■ tuej rodzinie znajdą stu­
denci um ieszczenie i troskliw ą 
opiekę. Adres; Urzędnik, Gró­
decka 39 parter, Lwów. 3534

Stndcnt z dobrego domu 
z JJ III lub z IV k lasy  gi- 

m nazyalnej z dobrem św iade­
ctw em  z ubiegłego półrocza, 
znajdzie  bardzo dobre utrzy 
m anie um ieszczenie i opiekę 
pod przestępnym i w arunkam i. 
Ulica S taszica nr. 7. I piętro.

3536

2 s t u d e n t ó w  izr. przyjm ie 
się na w ik t i m ieszkanie. 

W iadomość Lwów, ul. Bern­
ste ina  dom .B ardacha* I.piętro.

3569

h 7 «żo fin ik  D o l i ń s k i .
Lwów K opernika 5, pole­

ca swój obficie zaopatrzony 
skład i pracow nię wyrobów 
nożowniczych po cenach bar­
dzo niskich.

W szelkie szlifow ania usku­
teczn ia  tanio i s tarannie .

3284

a iniiina m ieszkania Po­
żali Bourdon przy ul. Go­
siew skiego 1. 3., do w łasnego 

domu. O łaskaw e w zględy u- 
praszam  nadal. 3370

7  uprawach p «datko -
’ W y c i i  udziolu w szel­

kich iufonnac.yi fachów,oc ul. 
Niecała 6 (bocz. B rajerow skiej) 
parter.   3415

S^awęzycieSsUle rem iza !
* n r  biuio p. Bodyńskiej. 
Lwów, Rynek (dom Audi-yole- 
go) poleca nauczycielk i Folki 
1 Niemki, w ychow ane za g ra ­
nicą z artystyczną m uzyką.

3 5 8 2

j ~  Posad) i żabcia . |
l ^ k o n o m a  kaw alera  poszu- 

kuję. Zgłoszenia ustne 
łub listow ne, uw ów, ul. Sokoła 
1. 4. 3540

a) P oszuk iw ane . T~A -> Rom an K ro gn isk i

U oninszy znający się na  
f '  lnczeniu bydła i koni 
m ający chlubne św iadeotwa 
szuka m ij.isca w k ra ju  lub za­
granicą. Zgłoszenia pod „Ko­
niuszy" przyjm uje Bhirb dzien­
ników  Lwów, IJasaż Hausnm- 
na. -^3851

Poszukaj* zaraz młodszego 
koncypienta. 8545
1®W a gr a z y n konfekcyi dla 
1 Dam poszukują pannę 
zdolną do sp-zndarzy, z dobrą 
figurą. Adolf Czopp, H alicka 1.

M BosznKujem y ślusarza  
■“ * zuająe^go także r o ­
boty k ow a lsk ie  dla ta r ta ­
ku parow ego. P ierw szeństw o 
m ają zatrudnien i poprzednio 
przy m aszynach elektrycznych 
lub parowych. O ferty „T ow a­
rzystw o akcyjne z Śląska, ta r­
tak  parow y Bełżec* 3583

Hj»anita z kaitcyą poszu- 
■ ń ku je  1'osady w sklepie 
lub biurze dzienników. Zgło­
szenia pod J. B. poste-restante 
Lwów. 3474

<fKirz.i'iniii młody, z odby- 
tą  p rak tyką  w w iększych 

gorzelniach, poszukuje od 1-go 
w rześnia posady. Zgłoszenia 
nrzyjm uje A gencya „Helios-. 
Lwów, Słow ackiego 2. (8478

Poszukuję g u w e rn a n tk i
do chłopca i 2 dziew cząt w po­
bożnym nomu izr. na prow in­
cyi. W a r u n i  i: ukończonych 
8 klas, uczenie chłopca idziew - 
cząt, oraz w y-ęczan ie  pani do­
mu w prow adzeniu gospodar­
stw a. Pożądaną je s t znajom ość 
szycia i haftow ania oraz po­
przednie zatrudnienie w  cha­
rak te rze  nauczycielki BLższa 
wiadomość w  BIURZE DZIEN-i 
NIKÓW BUCHSTABA we Lwo­
wie ul. K a ro la  L u d w ik a  
1. 21. 3584

FKanienka z 7-mą klasą wy- 
f. uziałową poszukuje posady 
wo Lwowie, jako  nauczycielka 
lub bona do m ałych dzieci — 
tylko za utrzymanie. Zgło­
szenia : A. A. „Słowo Folskm".

3501

njj(r»r|r porządna or;oIi;i 
PlU U tł poszukuje posady do 
zarządu domu u wdowca, do 
dzieci lub do tow arzystw a, — 
dobre rekom ondacye. Zgłosze­
n ia  : A gencya Ikelios Lwów. 
Słow ackiego 2. 3524 9 Wychowanie i nauka.i  lOsoha in teligen tna uzdolnio­
na w traw ioczyzuio 1 w szyciu 
b iałej b ielizny poszukuje za ję ­
cia. B. C. „Siowo Polskie.*1

^ J t r a u g a i s c  ayan t de bous 
**- certy ticats dćsire  se pla-' 
cor si tot. D anioluk, Rynek 49- 

3477Za skrom ne w ynagro ­
dzenie udzielam  lekcyi języ ­
ka  francusk iego  z konw er- 
sacyą i rosy jsk iego  Oferty 
dla 2 .  Z . p.-r. Lwów.

U » r ,*ygotow n je  do m atnry  
i egzam inów  nauczyuiol-' 

skich. W.B.K.57 posto re s ian te  
Lwów. 3535

0) Z aofiarow ane. TTnnpri VII. k lasy  ginm azyal- 
U u Auli nej poszukuje lekcy i.j 
B liższa wiadomość w hiuizo 
dzienników Plohna. 358'7

*  pteka w Mościskach po- 
szukuje M agistra pod ko­

rzystnym i w arunkam i. 3485 fJn n ln  języka angie lsk ie- 
ItHuA(l g o  podług najnow szej 
i na jsku teczn iejszej metody 
z w ykładem  polskim, niem ie­
ckim lub francuskim . Sykstu­
ska 8. I. p. % 3581

Rządcą-ekonoma n S nX
brem i poleceniam i poszukuję 
za kaucyą. Podlipce, poczta Płu- 
chów. 3562
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R l ^ O  i n io l^ n o  r O P f > I I  Najbardziej czefwone iiopierzchniętfe ręce wybie- 
J „ -* ■ ' L* j  ! ! leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

  WW* K r e s a ie n i  r o ś l i n n y m .  Słoik 80 ot.

JAN IH N A T O W IC Z
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1, 8 ,  Ba* 
licka 1.11., K r a h  ó w : Sukiennico 1. 20., C z ^ r n io u s  
re :  R yrfk  1. 2., 1‘r z e m y A l:  Franciszkańska L SU

hotel Krakowski
w W arszawie

B i e l a ń s k a  n r .  *7.
5 0  p o k o i  Oli 1. l ic  £  Jt*S.

z a  d o b ę .
W hotelu restauraoya i 

3469 łazienka.

c t a s r a r B i E E r L - S

y l iw ę d o i e a s z y i )

kaukaską, rzepakową
1 i n n e  g-..= t-u.:n Tsl,

dostarczając do każdej s ta ­
c ji ,  po bardzo umiarko­

wanych cenach 
poleca

W o l f  C s o p p
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

L w ów ,' Żółkiewska 2.
=  Rok zaMenia 1843. =

m a

FLIRT K R iJ“Najlepsze
tutki i bibułki

JJ  ̂ J w ks iążeczkach JJ
x  j j  sa jj> i  e  r  is  S a s s ó w  $  Iw i  e  g f o  

wyrofcęu S _  T 7 7 ’_ l^ T ie 3 ^ ) C L O io n^ 7 ' s 3 ;r I e g ’0  w e Lw ow ie.
iftjr Wszędzie <So nali.i, Ja. "gJS

Śiflisrć iuchcm !
bez trutki i wpadania dojadła!
Ł a p  lsl na  muohy po 25, 35, 

40, 45 i 60 ct.
S lo l& i  na konfitury i kom­

poty od 3 do 20 ct. 
l i n t l e  i s ł o j e  3 do 12 litrów. 
• C z a r k i  na konfitury i puszki. 
S ło ik i hermetyczne z Kapslą 
poleca najtaniej ze szkła cze­

ski ago i białego 3364

KAROL CHRISTIAIiUS
Lwów, plac Karyacki 1. 7.

zkła,
oLiilsIdego 1 Mebli iepizny.h.

Z - .a z y n  n o - o£ci i P o iie la n y , 
Ua]oU'*l la  rycin o). S U ł -  sreb ra

H a  o p a s i e !
W ęże konopne do sikawek

W ę ż e  g u m o w e  s s s ą c e

Koneweczki do gaszenia ognia
I 3 : 3 r d . x o r : - e t 3 7 -  3 2 3 9  

jaJko sikaw ki ogrodowe — po cenach 
najniższych polecają

J.F R IE D R IC H  i A .B E A C O C S
Lwów, H etm ańska 4, (OM CllKlEM WOO &F0SSd).

Wielmożnemu

Drowi Michałowi Laudauowi
u d w o k a t o - w i

w  T a r n o p o l a
składa się podziękow anie z uznaniem  za znakum itą obronę 
w przezeń prow adzonym  procesie karnym , w którym  Maior 
W artonberg  lum iec ze Zbaraża, zaw spó iw inę  na  3-m iesięczny 
aresz t zasądzony — a w ponow nej przez T rybunał kasacyjny 
zarządzonej rozum u io — przed sądom obwodowym w Tarno­

polu zupełnie uwolniony został.
Zbaraż 29 sierpnia 1899. G r o n o  k a p c ó w .

p r i z i e r L l c s ł s .

A .  ® ^ l Ł f O W I € l
n i m  8409

n a  p lac  M aryacki I. IO.
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Z a szw  las
POW-EŚĆ WSPÓŁCZESNA

JOZEFA M ASKOFFA
autora słynnej szi >ki „T a ni t c n“

2  t o m y .
Do nabycia w ekspedycyi „Słowa Polskiego", 
ul. C horążezyzny 1. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r .

v  -r. ^ . j ,  ą .j,... ą. ą , ą - e  .|*-p a j  > i* ‘t- i**p &-& & 4* **7^7  4*ib4* 7  ji 7  7  7  *s 4

G o r s e t y bardzo ładne 
faęoc. na rogacli 

od 180  zł, 2-20, 2-50 -  3 50,
r — 470  5-— i „-j poleca

C N C alss l& z C -ii lr lfs ld . 
Ł w o w , R y n e k  n r .  3 7 .

3454

Iks m i lo w a ,  S. SZLAGOW­
SKIEGO (Scbiaga), przyjm uje 
w pisy uczniów' i uczenie na 
kursa szkolne i odrębne od 1 
w rześnia przy ulicy Halickiej 
1. 17 3506

HOTEL VICT0PJA
we Lwowie, ul. Hctciaóska 1. 8. 

przy stacyi u e le i el Ltrycme]

z u p e ł n i e  o d n o w io n y
w nowym zarządzie

poieca pokoje ofl 70 cL począwszy 
— H — H i

Śnieży transport
n n i i o r m o w y  

Bluza uniform ow a od 5 złr. 
Spodnio uniform owe „ 8 „
Płaszcz uniform ow y „ 8 „
P łaszcz na w ełnie „ 1 0  „ 
o 3 0 0/o taniej, ja k  wszędzie. 
Zamówienia uskuteczniam  do 
24 godzin. Jfótzcff H o m e r  
Lwów Jagiellońska 4. 3449

Sintfeo thborowa 7 ouS?
BIURO1 EUROPEJSKIE, pluć 
K a p i l u l n y  3  L w ó w . 3475

1  zakładzie n a iik d w a -w |e ! io v o c z p  illa Panienek

Wlelanii Dąbrowskiej
rozpoczęły się w pisy 27 sierpnia, kn rs zaś nauk 5  w r i c -  
,a ła .  Zakład przyjm uje tak  dochodzące, ja k  stałe ponsye- 

nark i; oprócz w przedm iotach szkolnych podług planu c. k. 
Rady szkolnej k rajow ej, s s m a y c e , r y s u n k a c h ,  kształcą się 
pensyonarki w  biogiem w ładaniu ję z y k ó w : I r a a c n s ł t i e g o  
i j i ić m lc e k Ł ic g ro . gdyż  k o n w e rsa c y a  dom ow a je s t  f r a n -  
c u a ia  lu b  n iem io ck a . — Ufa ż ą d a n i e  j w k  a  i d c l s k i .

S ta n is ła w ó w , K a z im ie r zo w sk a  22 .

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za &  zł. ci.
z przesyłką pocztową za 3  zł. flO  ct.

1 4  t O U Ł G W  d ^ e ic l następujących:
Dziecię starego miasta, przez J .  I. Kraszewskiego 

(B. Bolesiawitę) ze wstępem  J. L. Popławskiego, toin i .  
Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr.

Fe liksa  Konecznego (z ilustraeyami),  tom 1. 
Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem  dr. P io tra  Chmielowskiego, tomów 2. 
Kryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

m un ta  Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Bzkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
KTowele z czasów oblężenia P aryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem  Aut. Potockiego, tom 1. 
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. W acława, K apucyna (z ilustraeyami), tom l. 
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Ka­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, toirów 4.

Adres: „Słowo Poiskie“ , Lwów, Cliorażczyzna 1. 17.

2 S T  a / d  c ^ 3 T  c i e l i c a *
* R w a l i l i R a c y ą  do nauki do niższych szkół dla 12-ietnioj 
panjonki n r wieś j e s t  p o s z u k i w a n ą .  Zgłoszenia przyjm uje 
HELENA PODIYIN’ w Leszczow atem  poczta U strzyki dolne

H a c « E s © ^ Z  C y t r .
U w iauam ia się P. T. Publiczność, żo praw dziw e cy try  Menzon- 
huurow skie są  do nabycia tylko w handlu przy  u l .  J a g i e l ­
l o ń s k i e j  ©.""Uprasza się przeto przy kupnie takow ych zw ró­
cić uw agę na  paten t i m arkę ochronną. Praw dziw e cy try  gi­
tarow e M enzenhaurowskie kosztu ją nie 10 złr. l e c a  .1.3 z  a r .  

g r o to w k ą ,  IG  złr. n a  r a t y .

Bezpłatna nauka i strojenie na cały rok
N uty  s p rz e d a je m y  w y łą c z n ie  n a sz y m  P. T, gus'einm .

3579 Z poważaniem
JM enzenhauer & S chm idt.

F a r b y p o k o s t o w e
zupełnie do użytku gotowe, na najlepszym  po­
koście ta rte , szybko schnące, trw ałe , do w szel­
kiego użytku w gospodarstw ie, we w szystkich 

kolorach.
Faroy lakierowa szybko 

schnące, dające kolor 
i szklisty  pełysk.

Farby n a  dachy olojne 
i terow e.

Lakiery, Pok03ty.
Pędzle 1 Szczotki do 

w szelkiego użytku.

T e k tu ry  do pokryw ania 
dachów.

Ter gazowy i drzewny. 
Z£arbolineum.
Farby do fasad 1 cemen­

towe 
Cement, Gips.
Wapno hydrauliczne

polecają na jtan iej

F R i E 3 n i C H i £ E A C 0 C K
Lwów, ulica Hetmańska 1. 4.

2858 (obok cukierni W. Grossa).

ze znanej fabryk i 
k o n s ę r w i f w  w  Ł e -  
o » m d » . 1 e . —  Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8CVtn/o, — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospektu i próbki na żądanie gratis.

Zam ów ienia przy jm uje: 2155

f i S i u . r o  S c l a a p i r y * ; ,  ul. Syksluska 27.

C

zyniąc zadość ogólnie, woBec n iedostatków  Indywidualno) 
nauki pryw atnej, odczuw anej potrzebie, oraz licznym 
w tym  kierunku  życzeniom, otwieram w pierw szej poło­
w ie w rześnia, p rzy  współudziale najznakom itszych m ie j­
scow ych sił nauczycielskich.

k o l o r o w e  k u r s a  p r z y g o t o w a w c z a
do egzaminów prywatnych ze wszystkich klas szkół średnich, (gimn, i real.) 

Osobno urządzonym będzie

to s  p f j t e i c z y  ćo tfiaiaiióff Sojralaści
tak  dla uczniów publicznych i pryw atystów , ja k  i dla osób, 
regularnych  studyów  gim nazyalnych i real. n ie posiadających.

Udzielane też będą pojedyncze lub zbiorowe

korepetycye dla uczmćw szkół średn:cli i jflWicznyń.
Zgłoszenia przyjm uje, tudzież bliższych w yjaśnień  u- 

dziela codziennie o d  4  —6  p o p o ju

A r j t o n i  S ł r z e ! e c k i
h. nanaz. gim n. F ranciszku Józefa  

3576 Zam ojskiego 6.

| łilAWIUaMWAaftlBi-aTa-, J  .. ̂ n -.̂ r . I

zacz zaieca się znaK

s y r o p  k a r t o f l a n i

H o  k o n H l u r
2532 zaleca się znakom icie

— k tó łj 
zm ieszany pół na pół ił 
z syropom eukn wym,  
nadaje  konliturnm prze - 

rzystość i chroni je  absolutnie od zaiskrzenia. — 1'ięeio- 
kilowe hlaszanki franco do każdej stacyi poeztow. zł. i'5u. 
Dla w iększycli odbiorców stosow ny rabat. — Zgłoszenia;

Dcm dia Ziemian we Lwowie
nr lis tę p a tw U  słynnej lab  ryki n osow sk ie. Dra V ałew sU w . o i Sn

V (tan ’ n  ? Pi'zez innycłt ogłaszane 50 sztuk. 
U d i l  zastawy mniojszej wartości
kosztują u mnie tylko złr. 4‘50 —  jednak nie mogę 
ich polecić.

W i e l k i  l o * a c l a !
' i  I
9  '

Nowy Y ork i Londyn nic oszczędziły i sta­
łego  _ lądu _ i w ielka fabryka w yrobów srebrnych, 
w idziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapas 
za malom tylko w ynagrodzeniem  za pracę. Jestom  
imolnomoeuiony to uskutocznić. W ysyłam zateiu 
każdem u za zwrotem^ 6 zł. 60 ci. następujące 
p rzedm io ty :

G sztuk nożów stołowych z praw dziw ą angiel­
ską k lingą, ■

6 widelców z jednego kaw ałka amoiyk. pat 
srebra,

6 łyżek z am eryk. p a ten t srebra,
12 łyżeczek z amoryk. p a te n t srebra,

1 chochla z amoryk. palont. srebra,
1 chochelka z am eryk. patent, srebra,
2 lajjłki do ja j z ameryk. p a te n t srebra,
6 singiel, spodków Viktorla,
2 wspaniale świeczniki,
1 sitko, 2423

 1 rozsypywacz cukru,
4 4  przedm ioty tylko za zl. 6 .6 0 .

Te 4-4 przedm ioty kosztowuły (iuwirioj 40 zł. 
a  obecnie m ożna je  mieć za tę niską oonę zl. 6'64J 

Amerykańskie patentow ane srebro Jost na 
w skroś białym  motalom, k tó ry  barw ę sreb ra  25 lat 
pod gw crancyą zachowuje. N ajlepszym  dowodem 
żo to ogłoszenie nie je s t

ż ad n y m  o sz u k a ń s tw e m ,  
zobowiązuje się niniojszem  publicznie, awróció 
każdem u pieniądze bez trudności, komu tow ar się 
nie spodoba. N iechaj w ięc n ik t ule opuści sposobności 
nabycia tego w spaniałego garnituru , k tó ry  szcze­
gólniej nadaje  się na

podarunek ślubny i okolicznościowe
jak  niem niej ula Każdego domostwa.

Dostać m ożna tylko pod adresom

A .  M I K S C M B E K ^ s
Dom eksportow y am erykańskich patentow anych to. 

w arów  srebrnyoh.

Wien n., Rembranilętrasse 19/n. —  TelBion Nr. 7114.
W ysy łk a  na prow incyę za gotów kę  

lub za zaliczką.
P ro szek  do czyszczenia 40 ct.

Tylko m arka  ochronna obok stująoa, zapew nia 
prawdziwość.

W yciąg z pism uznan ia :
K r a k ó w ,  21 m aja  1899.

Posyłkę Pańską otrzym ałam  1 jestem  i  n iej tak  stado 
wolom., że  posyłam  dalsze zamówienie.

Księżna Amalia Ozetwertyńska>
Z m  desłanego tow aru  bardzo J Ob tom Zadowolona 

K rystynopol, Galioya.
Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryl.

Z przysłanej zastaw y jestem  bardzo zadowolony 1 p ro ­
szę o now ą posyikę.

Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

- « r t *

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, S tó w . zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" w e Lwowie, pod za rzą d em  Z. H a łac łó sk ieg o .


